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Będziemy stawiać opór tym9 
którzy przygotowują wojnę atomową

22 maja — mielki śiuiatoiuy zjazd przedstawicieli sił pokojowych wszystkich krajów
W IEDEŃ. Jak Już donosiliśmy, 18 hm. rozpoczęły się obra­

dy rozszerzonego plenum Biura Światowej Rady Pokoju.

Po otwarciu obrad przez prze­
wodniczącego Światowej Rady 
Pokoju prof. Joliot - Curie za­
bra ł głos pastor norweski For- 
beck, który podkreślił koniecz­
ność w a lk i o zakaz broni atomo­
w e j i p- -ciwko rem ilita ryzacji 
Niemiec „aohodnich.

Jeden z na jwybitniejszych 
uczestników ruchu obrońców 
pokoju w  Niemczech zachod­
nich Ełies oświadczył: 

R am ilitaryzacja Niemiec za­
chodnich w yw ołu je  stale rosną­
ce zaniepokojenie ludności Re­
p u b lik i Federalnej. To zaniepo­
kojenie jest tym  bardziej uza^ 
sadnione, że w  ch w ili obecnej 
elementy faszystowskie i impe­
ria listyczne us iłu ją  zagarnąć 
czołowe pozycje i umacni .ją 
swoje w p ływ y  w  Niemczech za­
chodnich.

Ełfes mówił następnie o 
walce narodu niemieckiego 
przeciwko wskrzeszaniu roi- 
litaryzmu i oświadczy!, żę

młodzież Niemiec za ch o d n ic h  
występuje zdecydowanie prze­
ciwko przygotowaniom do 
nowej wojny, zakładaniu no­
wych poligonów wojskowych, 
budowie koszar i lotnisk. 
W yraził on zadowolenie z po­

wodu oświadczenia rządu ra-

krajów europejskich mogą li­
czyć na całkowite poparcie 
630-mi'ionowego narodu chiń­
skiego.

Po przemówieniu d‘Astier 
de la Vigerie (Francja) zabrał

wą. Młodzież opowiada się za i atomowej, odezwę do narodów 
zakazem tej broni, za w yko - Europy w sprawie przeciwsta
rzystaniem energii atomowej 
celach pokojowych.

Z a k o m u n ik o w a ł on , że w  lu ­
ty m

wienia się ra ty fika c ji i wciele­
niu w życie układów paryskich 
oraz oświadczenie w sprawie

mentów podamy jutro).
W swym oświadczeniu B iuro 

Światowej Rady Pokoju pod­
kreśla, że rok 1955 rozpoczął się

~  .» ______  -------- , odbędzie się ¿usiedzenie ! f adań wszystkich obrońców po­
głos pisarz radziecki Ilia  Eren- (Kom ite tu Wykonawczego ŚFM D , n,a najbliższy okres. (Teks- 
burg. Ina  którym  omówiony z o s t a n i e d“ .,oa“ h doku'

Z ko le i przem awiali sekre- ; problem w a lk i młodzieży prze- 
tarz generalny Światowej Fe-j ciw ko niebezpieczeństwu w o jny 

. . deracji Zw iązków Zawodowych j atomowej.
iw ie r lT z f  Wżek ^ w L d NczenieCtó | If li is. fa iU an t, Is a b e lle  Blume | Następnie zabrał glos przed- ; d znakiem rem ilita ryzacji 
s tw ierdził, ze oswiaoczen.e to j (Belgla) j prz8dstawiciel B razylii j stawicie! ruchu obroncow poko- | Niemiec zachodnich oraz przy-

Cavalcanti. }u A ustrii, E rw in Scharf. | gotowywania i prób usprawied-
Przewodniczący Ś w ia tow ej; Na posiedzeniu 18 bm. prze- [¡wienia w o jny atomowej. Swia- 

Federacji Młodzieży Pemokra-1 m aw ia li również Hrom adka \ towy ruch obrońców pokoju 
tycznej, Bern in i, s tw ierdz ił w i (Czechosłowacja), Tabet (Liban) ¡musi zwalczać przede wszyśt- 
swym przemówieniu, że decy- [ i Szi Pang T ing (Międzynarodo- j kim  te niebezpieczeństwa i 
zje w sprawie użycia broni ato- wy Związek Studentów). ¡wezwać narody do udziału w
mowej j  układów paryskich j 19 bm. B iuro Światowej Rady ¡tej walce. W tym  celu postano- 
w yw oła ły  gniew młodzieży ca-¡Pokoju na końcowym posiedzę-(wiono zwołać do Helsinek na 
tego świata i przyczyn iły się do m in  swej sesji w iedeńskiej u- (dzień 22 m aja br. w ie lk i świa- 
zaktyw izowania je j w a lk i prze- chw aliło  trzy doniosłe do ku -¡tow y zjazd przedstawicieli sił

otw iera przed narodami Euro­
py, a przede wszystkim  przed 
narodem niem ieckim  nowe moż­
liwości istn ien ia w  warunkach 
niezawisłości i bezpieczeństwa.

Liu Czang-szeng (Chińska Re­
publiką Ludowa) oświadczył, że 
rem ilitaryzacja  Niemiec zachod­
nich i Japonii poważnie zagra­
ża pokojowi w Europie i w 
Azji.

W  walce o pokój, przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, o utworzenie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego — po­
w iedział L iu  Czang-szeng — na­
rody tych krajów i wszystkich

ciwko przygotowaniom do no­
wej wojny.

Młodzież nie może się pogo­
dzić z utworzeniem nowego 
Wehrmachtu, k tó ry  ma otrzy­
mać do dyspozycji broń atomo-

rnentj’ : apel w  sprawie

Marynarze N-tego okrętu podwodnego witają I I  Zj zd ZMP

A L A R M  W O D N Y " '
N A  O K R Ę C IE !

I
A K  zetempowcy M arynar­
k i Wojennej, w ita ją  I I  

eł» Zjazd ZM P — zobaczymy 
na przykładzie załogi N-tego 
okrętu podwodnego, gdzie prze­
wodniczącym «(¡»-¿lądu kota 
jest mat Albin Sęk. Będziemy 
im towarzyszyć w  czasie kolej­
nego wyjścia na morze...

Cumy rzuć!
W blaskach przedświtu za­

rysowują się sylw etk i okrętów 
pod wad ny ch przy kucn ięt y ch
przy molach. Północny w ia tr 
marszczy wodę w basenie, fale 
uderzają o owalny kadłub któ­
ry lekko się kołysze.

Załoga N-tego okrętu idzie 
ku ciemnym sylwetkom. Dzi­
siaj wychodzą w  morze.

Kiedy m inął czas przezna­
czony na przygotowanie do 
w yjścia w  morze, z centrali 
dociera na wszystkie pomiesz-

P rzodow nik  w yszkolenia bo jo­
wego i politycznego m at Cader, 
w yróżn iony  odznaką żo łn ierskiej 
chw ały „W zo ro w y M a ry n a rz “ , 
zawsze szybko i um iejętn ie  — jak  j 
na k a zu ją  reg u lam iny  — w ykonu je  i 
obow iązki pow ierzone m u p rzez i 
dowództwo.

Doszedł do ta k ie j w p ra w y  dzię ­
ki w ytrw ałości w  nauce. A na­
po tykał on wiele trudności w opa­
nowaniu swej specjalności wo- 
jenno-m orskie j... w  chwilach  
zw ątp ien ia  w  swe siły p rzych odzi­
ła Jednak z pomocą organ izac ja  
zetem powska, otaczała serdeczną  
opieką, p rzydzie la ła  mu do po­
m ocy starszych, doświadczonych  
specjalistów . Mat Cader zaw dzię­
cza sukcesy w  szkoleniu przede  
w szystkim  w szechstronnej kole­
żeńskiej pomocy ko lektyw u m a­
ryn arsk iego .

Ale dobre zanurzenie zależy 
nie ty lko  od jakości manewro­
wania sterami głębokościowy­
mi. Powiedzieliśmy poprzed­
nio, że na okręcie podwodnym I

„O rganizacfe  ZM P w W oj-
sku Polskim  pom agają dowód­
com, aparatow i politycznem u  
i organizacjom  p arty jn ym  w 
um ocnieniu siły i gotowości 
bojow ej w o jska, w w ychow a­
niu m łodzieży na żołnierzy  
świadom ych, zdyscyplinowa - 
nych, w iernych  przysiędze  
y/ojskow ej, bezgranicznie  od­
danych spraw ie  ludu pracu ją  
c.ego i o fiarnych  w służbie dla  
O jczyzny.

Zetem powiec uw aża za swój 
najzaszczytn ie jszy, p a trio tycz­
ny obowiązek w zorow e pełme- 
nie służby w  W ojsku Rcłs*r»m 
i przodu e w w yszkoleniu bo o- 
wym  i po litycznym “ .

(z p ro jek tu  Statutu ZMP)

czenia głos podoficera dyżur- J istnieje ścisłe współdziałanie 
nego: „Meldować o przygoto- j poszczególnych specjalności, 
waniu okrętu!“. I Duże znaczenie przy zanurze-

ob-! niu odgrywa niezawodna 
"śvenaf ! siuga mechanizmów przez dre 

„A la rm  odcuroo-

O oznaczonej godzinie
okręcie przerywa ciszę s y ^ - .  , narzystów w  poszczeg61nych

przedziałach.oznaczający:
wantę“ . Każdy m arynarz zaj­
muje stanowisko,. wyznaczone 
rozkładem bojowym  w „a la r­
mie odrum owanie“ . Dowódca 
rozkazuje: „Cum y rzuć!“ . a n a - tkf)wiaJ. powtarza rozkaz, i szvb

— „Oba motory mato ; uruchamia Domoe odwód

—■ Ze zbiorn ików  regulu ją­
cych wyrzucić 100 litró w ! — 
rzuca rozkaz oficer mechanik. 

Drenarzysta, mat Józef Jan-

stępnie
naprzód“  — i okrę t powoli roz­
pruwa lekko pofałdowaną po­
wierzchnię wodną. Wychodzi 
za falochrony kursu na wyzna­
czoną pozycję.

Okręt idzie pod wodę
Kiedy.na, horyzoncie dawno 

zatarły się kon tury wybrzeża 
radiotelegrafista w yw oła ł ra­
diostację bazy i przekazał 
wiadomość o zajęciu pozycji. 
O trzymawszy pokwitowanie 
radiogramu zameldował do­
wódcy: „Radiogram nadany“. 
Wówczas dowódca wydał k ró t­
ką komendę: „Głębokość 9 
mcirow. Wyważyć okręt“. 
Lotem głosu przedziały po­
wtarzają rozkaz a ’ moto- 
rzysta bosman mat M i- 
chulec, odstawiwszy Diesle iak 
zwykle szybko melduje ,F r e ­
dzia! gotowy do zanurzenia“.

Zaledwie m inęło kilkanaście 
sekund, a dziob już sunie pod 
wodę Znowu upłynęły sekun­
dy i okręt, .osiągnąwszy po­
trzebną głębokość, wyrównując 
trym  (przechył na dziób iub 
rufę) idzie pod wodę.

_  Na sterach dobrze! — w y­
raża zadowolenie dowódca. To 
zstempowiec mat Stefan Ca-

ko uruchamia pompę odwad 
niającą.

— Z regulacyjnych wyrzuco­
no tOO litró w  — m elduje po 
chw ili.

— Dobrze — powtarza me­
chanik.
■ — Z trymowego dziób w y­

rzucić 30 litró w  — otrzym uje

daje dowódcy kurs i napęd jed­
nostki. która przechodzi nad 
okrętem. Mar. Sledziowski zo­
stał przyjęty do ZM P w  kam­
panii przedzjazdowej, sumien­
nym wykonywaniem  obo­
w iązków służbowych pragnie 
zasłużyć na m iano dobrego 
zetem powca.

A le oto w  pewnej chw ili 
przerywa spokój m eldunek: 
„Przebicie na wrędze pięćdzie­
siątej trzeciej! Woda wdziera 
się do pomieszczenia“. Dowód­
ca okrętu natychmiast decydu­
je: „Alarm wodny na okręcie! 
Załatać przebicie na wrędze 
pięćdziesiątej trzeciej“.

Dowódca przedziału, mat 
Albin Sęk k ie ru je  walką z wo­
dą.

— Odciąć tubę! Szas prze­
działu!

Marynarze pośpiesznie, a za- 
| razem z opanowaniem wyko- 
; nu ją  rozkazy. Woda. pomimo 
utworzenia poduszki powietrz­
nej — nada! zaleWa pomiesz­
czenie. M at Sęk rozkazuje za­
łożyć aparaty umożliw iające 
przebywanie pod wodą. K o le j­
no nu rku ją  w  miejscu przebi­
cia. zaklinow ują otwór.

Dowódca przedziału co chw i­
lę m elduje o przebiegu akcji 
do centra li. Mat Sęk w y k o  
rzystuje wszystkie um iejętnoś­
ci, jak ie  nabył w ciągu dw u­
le tn ie j służby w Marynarce 
W ojennej, do wzorowego kie­
rowania przebiegiem w a lk i z 
wodą. Wie że na niego, jako 
na przewodniczącego zarządu 
koła ZMP na okręcie — zwró-. 
cone są zarówno oczy zetem- 
powców,, jak_ i całej załogi. 
Wreszcie, dzięki sprawnemu 
kierow nictw u akcją przez do­
wódcę przedziału, otwór z o  
staje załatany, wody nie przy­
bywa

Z ulgą oddycha mat Sęk, 
zadowoleni są również zetem- 

Każdy z nich myślidrenarzysta następne polece- i J»wcjr; Każdy z nich mysi. z 
nie. Znowu ruszyła pompa o d -  d“ mą: „Jednak przewodniczący

me zawiódł ... A sytuacja byławadniąjąca.
Mat Jankow iak obsłuquJe m e­

chanizm y spraw nie i szybko. Cho­
ciaż na okręcie  nie Jest dłuqo. 
jednak każdy ruch w ykonuje  z 
precyzją , cechującą dobrego spe­
cjalistę. Dowódca Jednostki w yróż  
nit go w  rozkazie  naizaszczytn iej- 
szą nagrodą — m ianem  przodow ­
nika wyszkolenia i dyscypliny, 
Załoga d arzy  m ata Jankowiaka  
zaufaniem  I sym patią. Dowodem  
tego Jest w ybran ie  go członkiem  
zarządu  koła ZM P. Ze swych obo­
w iązków  organizacyjnych w yw ią ­
zuje  się dobrze, a do podnosze­
nia gotowości bojowej okrę tu  agi 
tu je  w najlepszy sposób — wzo

trudna.
— Odbój alarmu wodnego 

na okręcie1
W kilkanaście m inut później 

następna komenda:;
— W ynurzenie na sterach!
O tw iera ją się włazy i okręt

idzie kursem do bazy. Załoga 
spożywa obiad ..pierwszej .kla­
sy“ , przyrządzony przez st. 
mar. Ogórka.

Wracają do bazy zadowoleni 
1 dum ni z sukcesów Obserwu­
jąc szkolenie i codzienną służ­
bę załogi N-tego okrętu pod­
wodnego nasuwa się jeden nie­
odparty wniosek: zetempowcy

cie tak  — ja k  Ja“ .

ową pracą zdaje Się mówić: „rob- odbywający służbę wojskową
w Marynarce Wojennej godrnc 
witają I I  Zjazd swej organi­
zacji _  i  każdym dniem pod­
noszą gotowość bojowa okrę­
tu, a tym samym wzmacniają 
obronność naszej Ojczyzny.

Alarm wodny!
Okręt w położeniu podwod­

nym wykonuje zadania bojo-
der, m anipulu jąc sprawnie ste- i we. Załoga zachowuje bez- i 
ram i głębokościowymi przepro- | względną ciszę. T y lko  hydro- Ii ■ i - « ___I olriirtłrl. . . . ćł l _ _Z_—. I „ i rvr,_.wadził dobrze zanurzenie. I akustyk, mar. Sledziowski po-

ROMAN GRODZ 
Jednostka Wojskowa

w o jny  pokojowych wszystkich krajów .

A P E L

WIEDEŃ. 19 stycznia br. Biuro Światowe] Rady Pokoju 
uchwaliło następujący apel:

Sq rządy, które przygotowują dziś rozpętanie wojny 
¡atomowej. Chcą one, by narody pogodziły się z tym 
i jako z czymś nieuniknionym. Zastosowanie broni ato- 
I mowej doprowadziłoby do niszczycielskiej wojny. O- 
j świadczamy, że rząd, który by rozpętał wojnę atomo­
wą, utraciłby zaufanie swego własnego narodu i zo- 

; stałby potępiony przez wszystkie narody. Odtąd sta- 
: wiQć będziemy opór tyrn, którzy przygotowują wojnę 
atomową. Żądamy zniszczenia zapasów broni atomo­
wej we wszystkich krajach i natychmiastowego wstrzy 
mania jej produkcji.

N A  A T L A I  
C H C I A Ł B Y

T Y C K I E  W O J E N N E  M A R S Z R U T Y  
I M  D U L L E S  T A K I E  U S Z Y Ć  B U T Y !

261 tys. młodych robotników Śląska 
bierze udział w czynie zjazdowym

© STAUNGGRÓD
W woj. stalinogrodzkim  w 

miarę zbliżania się Zjazdu wzra­
sta ilość młodzieży uczestniczą­
cej w czynie zjazdowym. Młodzi 
górnicy, hutnicy, metalowcy, 
włókniarze, chłopi i harcerze 
Śląska podjęli do tej. pory na 
cześć M Zjazdu ZM P ok. 5Ó tys. 
zobowiązań zespołowych i indy­
widualnych. We współzawodni­
ctw ie  zjazdowym bierze udział 
261 tys. młodzieży. Do chw ili o- 
becnej 165.920 młodych robot­
n ików  zameldowało o całkow ite j 
realizacji 27 401 zobowiązań 
produkcyjnych.

W całym województw ie m ło­
dzież czyni przygotowania do 
podjęcia w a rt zjazdowych. Ja­
ko pierwsza w arty  zjazdowe 
podjęła młodzież huty „F lo ­
rian“ .

Pierwsze w a rty  produkcyjni

Loska zobowiązali się przepro­
wadzić 34 przyśpieszone wyto­
py-

Ogółem 823, w tym 208 m ło­
dzieży niezorganizowanej zacią­
gnęło już w arty  zjazdowe.

Młodzież huty „F lo rian " zwró­
ciła się do młodzieży hutniczej 
z apelem o zaciąganie w a rt zja­

zdowych. K. T.

•  WARSZAWA
Na wartach przedzjazdowych 

stanęli warszawscy murarze 
W dniu 17 stycznia, w dziesią­
tą rocznicę wyzwolenia Warsza­
wy zaciągnęła pierwsze w am  
załoga Warszawskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowla­
nego Nr l. Brygada młodzieżo­
wa tpw. Klimka z oddziału 
sprzętu poza wszystkim i remon­
tami wykona dodatkowo na 

w hucie „F lo rian “  zaciągnęli I wartach do dnia 25 bm. 1500 
młodzi stalownicy. Młodzi wyto- j sztuk śmb budowlanych Bry-

nież załoga oddziału transportu, 
która zobowiązała się wykonać 
plan przewozów za styczeń na 
dwa dni przed terminem.

I. K.

&  BIAŁYSTOK
W czasie pełnienia w a rt mło­

dzież POM-ów w Gołdapie (woj. 
białostockie) przyspieszy remon­
ty maszyn i urnądzeń rolniczych 
oraz zabezpieczy sprzęt przed 
wpływa mi atmosferycznymi.

M. in. czteroosobowa bryga­
da w składzie Lech Kozłowski 
(brygadzista). Ignaciuk. Liszew­
ski i Szlabiński postanowili w 
dniu Zjazdu zameldować o 
przedterminowym remoncie dwu 
riągników.

piacze huty „F lo rian “  w ramach 
czynu zjazdowego przeprowadzi­
li już 71 przyśpieszonych w yto­
pów. Zaciągając w arty  zjazdo­
we młodzi stalownicy: Fr. Ko- 
larczyk, J. Próba St. .Dąbrowski 
J. Jozkowiak, St. Darowski i J.

gada murarska tow. J. Królaka 
z budowy 306 mając do wykona 
ma 600 m! ścianek i 500 m’  tyn 
ku i i i  kategorii, odda pracę o

! Przybyła na obchód 10 rocznicy wyzwolenia Warszawy dele 
gnoja NRD, przyw iozła w darze dla Stolicy Polski, 8-tygod- 
nlotce lw ią tko . Młoda lw ica została przekazana warszawskie -

mu ZOO.
Na zdjęciu: dar Lipska spraw ił w iele radości m alej Małgo­
si, córeczce dyrektora warszawskiego ZOO, no i, oczywiście,

nie ty lko  je j. Foto: Dąbrowski (CAF)

Protestujmy przeciwko bezprawnemu prześladowaniu
irańskich działaczy niładzicżawych

Depeszo ZG ZMP do szacha Iranu
Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej przesiał na rece 

szacha Iranu Mohammada Roza Pahleyi depeszę, w której 
w Imieniu całe j młodzieży polskie j wyraża na ¡gorętszy protest 
przeciwko coraz częstszym wypadkom bezprawnego prześlado­
wania I wlezienia Irańskich działaczy młodzieżowych.

Zarząd Główny ZMP domaga się w swej depeszy — w Imię 
praw młodzieży do wolności — zaprzestania w Iranie areszto­
wań I prześladowań oraz uwolnienia wszystkich uwięzionych.

Pionierskie wesele
Pierwsze pionierskie wesele 

odhyło się ostatnio w zespole 
PGR Mrocza na Pomorzu. 
Związek małżeński zawarli — 
młody przodujący traktorzysta 

4(1 rob. godz, przed term inem j  ̂eon Markus i przodująca pra- 
z.achowując dobrą jakość wyko- mównica brygady potowej Getto* 
nawstwa. W arty podjęła rów- vpfa świderska.
—------------------------------------ -——— r j Wszvscy pionierzy, pracujący

w zespole PGR Mrocza, weso­
ło baw ili się na weselu swych 
kolegów. Urządzone ono, zosta­
ło Pa koszt dyrekcji zespołu. 
Młodzi małżonkowie otrzym ali 
od dyrekcji zespołu nowe. riwu- 
pokojowe, całkowicie umeblo­
wane mieszka nię.

Odważnie i konkretnie

.i

' i

Ju£ tylko siedem .dni dzieli nas od 
Zjazdu ZMP. Dyskusja, jaka się w 
związku z nim toczy obejmuje stop­
niowo coraz szersze kręgi zetempow- 
ców i coraz bardziej zaabsorbowuje 
„starszą część“ społeczeństwa.

Nie zamierzamy w jakikolwiek spo­
sób ustosunkowywać się do słuszności 
tych czy innych wystąpień. Nje nasze 
to, a Zjazdu zadanie. Zjazd zresztą też 
prawdopodobnie nie zaniknie dyskusji 
we wszystkich kwestiach, które dziś są 
rozważane. Raczej podsumuje pewien 
tej dyskusji etap, wypowie się w spra­
wach n a j i s t o t n i e j s z y c h ,  doty­
czących charakteru organizacji i popeł­
nionych błędów, a także n a j o g ó l ­
n i e j  spróbuje określić nowe kierunki 
pracy. Niewątpliwie dyskusja na temat 
wielu spraw toczyć się będzie i po 
Zjeździe.

Co w tej sytuacji jest najistotniejsze? 
Czego się przede wszystkim trzymać i 
co robić? Jakie jest — krótko mówiąc 
— główne zadanie w najbliższym o- 
kresie, do Zjazdu?

N i e w ą t p l i w i e  n a j w a ż ­
n i e j s z a  j e s t  d y s k u s j a !

Chodzi o to, by na decyzje Zjazdu 
miały w,pływ' jak najszersze rzesze zet-

empowców, a i młodzieży niezorgani­
zowanej: by Zjazd w całej pełni repre­
zentował poglądy i dążenia młodzieży, 
jej krytykę dotychczasowej pracy ZMP 
i charakter żądań.

Najważniejsze jest to, b y  k a ż ­
d y  z e t e m  p o  W i e c  z r o-  
z u m i a ł ż e on.  o s o b i ś c i e ,  
m a w p ł y w  n a  w y n i k i  
Z j a z d u  — jego uchwały i rezulta­
ty, by więc walczył o jego powodze­
nie. Środki tego? — Jest ich wiele. 
Przekazujcie delegatom swroje poglą­
dy, uwagi, żądania. Dbajcie by je 
sobie dokładnie notowali, i wymagaj­
cie, by je brali pod uwagę w czasie 
Zjazdu, a nade wszystko dążcie do u- 
stalenia z nimi w s p ó l n e g o  po­
glądu na sprawy, które was i całą 
organizację obchodzą! Piszcie listy do 
Zarządu Głównego ZMP, do „Sztan­
daru Młodych" Walczcie o swoje po­
glądy!

My wysuwamy tylko dwa postulaty,

Potrzeba w naszej dyskusji więcej 
odwagi. Glosy jakie dotychczas się roz­
legają są jeszcze nazbyt spokojne. 
Brak jest np. krytyki wojewódzkich i 
centralnych władz ZMP. brak jest szer­
szej krytyki takich groźnych dla nas

zjawisk jak biurokracja, sekciarstwo, 
bezduszność w niektórych ogniwach 
ZMP. Odwaga — to najgłębiej pojęta, 
świadoma odpowiedzialność. Więcej 
trzeba nam odważnych, a więc z po­
czuciem odpowiedzialności za całą or­
ganizację wypowiadających się dysku­
tantów.

O wiele za mato jest wystąpień po­
dejmujących wprost kwestię ideowego 
wychowania młodzieży, kształtowania 
jej charakterów i świadomości, a to 
przecież dla ZMP rzecz najistotniej­
sza.

Potrzeba w naszej dyskusji więcej 
wniosków. Wiele głosów ogranicza sic 
do wskazywania różnego rodzaju zta; 
ale co i jak robić, jak być powinno, co 
wprowadzać nowego na miejsce stare­
go? — lego rodzaju konkretności, a 
więc wniosków — jest zbyt mało.

Przykładem braku szerszych wnio­
sków w dyskusji może być publikowa­
na dzisiaj na drugiej stronie naszej 
gazety dyskusja w redakcji.

Wzywamy więc: Zabierajcie głos w 
dyskusji, czyńcie to śmiało, jak naj­
głębiej wnikajcie w trudności i braki 
organizacM, pełniej i konkretniej for­
mułujcie wnioski! Za organizację od­
powiedzialni jesteśmy wszyscy!

Uratowali nas 
radzieccy 
marynarze

Opowiada szyper kutra 
„WŁA-?6"

19 bm. wpłyną! clo portu w 
Gdyni okręt radziecki, który od­
powiadając na wezwanie rafo­
wi tonącego kutra polskiego 
„WfiA-96" ?e spółdzielni „Gryf“ 
z bazy we Władysławowie, po­
spiesz vł jej 7, pomocą. Okręt ra­
dziecki wysadził w Gdyni wszy­
stkich 9 członków załogi kutra 
„WLA-96“ : szypra Karola Jerke, 
motorzystę Stanisława Pokryw­
kę ł rybaka Jana Panaszka.

Szyper ku tra  opowiedział o prze­
myciach załogi w czasie huraganu I 
o braterskiej pomocy m arynarzy ra­
dzieckich.

K uter „W LA-96 — podobnie 1ak 
inne, wyszedł na łowiska w nocy 
poprzedzającej huragan pierwsza 
fala huraęranu zalał« m otor następ.

‘ ne zadawały kutrow i druzaiocace 
| ciosy. W ia tr  znosił nvotan.v falami 
! ct fttek w kierunku radzieckiej gra- 
j n1cy. Na wezwanie pomocy — czer- 
i wonymj rakietam i — przybył z ra- 
j tunkiem  okręt radziecki, które- 
| załoga — nie bacząc na szalejący 
i huragan — zabrała na sw ój'p ok ład  
j polskich rybaków, ratu jąc łm życie.
| K u te r wzięto na hol. Jednak po pa- 
j  ru godzinach — zalany wodą uto. 

nął.

Radzieccy m arynarze nakarm ili 
rybaków 1 dali im sucha odzież. 
W międzyczasie okręt udał stę na 
poszukiwania innych zagrożonych 
kutrów . Po przeszukaniu okolicz­
nych wód, okręt skierował się do 
Gdyni, dokąd odwiózł rybaków.



m u a  G to sa tv  w  m rs m s z i „M cw /ttich... ftctłsłepnfe
Dlaczego jest mało 

krytyki
Tow. Renke

Tow. RENKE: .Jeżeli chodzi 
o dyskusję w ogóle, to moim 
zdaniem Zarząd G łówny nie 
do końca zapewnił w łaściwy 
kie runek dyskusji i nie otwo­
rzy ł tych wszystkich śluz, ja ­
kie trzeba było otworzyć. Od­
górnie zachowuje się m ilcze­
nie! W idocznie tam tow arzy­
sze bacznie śledzą dyskusję w 
terenie... W arto jednak, aby 
towarzysze z ZG poczuli się 
też członkam i organizacji 1 
sami w ypow iada li się w dy­
skusji. To bv pomogło w do­
konaniu poprawy. Dyskusja 
w  gazecie, ja k  do tej pory nie 
potrąciła boleśnie nikogo z 
w ładz; ani żadnego sekretarza 
Zarządu Głównego, ani żadne­
go k ie row n ika w ydzia łu : ani 
przewodniczącego, czy wice- 
prze wod niczące go zarz ąd u
wojewódzkiego. W dalszym 
ciągu b ije  się przewodniczą­
cych zarządów powiatowych, 
a w najgorszym razie in s tru k ­
to rów  ZW.

Jeżeli w dalszym ciągu Za­
rząd G łów ny będzie zachowy­
w a ł milczenie, to dyskusja nie 
będzie dobra.

REDAKTO R: Chcemy poin­
form ować. że adresat jest na 
m iejscu. Tu jest ..żywy“ 
przedstaw icie l ZG. (Ogólne 
poruszenie, wszyscy spogląda­
ją  w k ie runku  to ir. Goldber- 
g a).

Tow. RENKE: Jest naszą 
w iną. w iną Zarządu W oje­
wódzkiego. ..Sztandaru M ło­
dych“ . Zarządu Głównego, że 
nie powiedzieliśmy od razu 
c z y m  j e s t  S t a t u t .  Ze 
to nie jest dokument, w k tó ­
rym  daje sie lekarstwo rra 
wszystko. Dlatego duża cześć 
energii młodzieży m arnuje się 
w  dodawaniu różnych bardzo 
szczegółowych uzupełnień, 
k tó re  nie pasują do Statutu. 
W iele zgłaszanych uzupełnień 
do Statutu, różnych wstawek, 
poprawek, rozdziałów, para­
grafów. dodatkowych sform u­
łowań wskazuje, że ludzie 
chcieliby, aby Statut odpowia­
da} na wszystko, czego oni je ­
szcze nie wiedzą, co jeszcze 
nie wyjaśnione i nie spraw ­
dzone...

Bardzo istotna cechą dysku­
s ji w naszym terenie jest zgia- 
izanie pretensji do instancji, 
wytykani® różnych błędów 
pracy organizacyjnej. Dobrze, 
że jest tu wiele k ry ty k i pracy 
Z W. Np. jeden z przewodni­
czących powiatowych m ów ił,

my bardzo wiele dajemy do 
wykonania, bardzo w iele po­
lecamy, bardzo często bijem y, 
a n ie  s t w a r z a m y  
p o d s t a w  do pracy.

Przeprowadziliśmy w Zarzą­
dzie W ojewódzkim bardzo 
wiele rozmów w grupkach — 
prosiłem do siebie towarzyszy 
— dyskutowaliśmy o tym , co 
Jest u nas złe. co trzeba zm ie-

nić. Usłyszałem sporo k ry ty ­
k i i pod swoim  adresem. A 
tego dotąd nie było! Dotych­
czas przewodniczący by ł stro­
ną kry tyku jącą , towarzysze 
przyk lask iw a li, a jeżeli już 
k ry tykow a li?  to tak w  obło­
kach, „k ie row n ic tw o “  w ogóle. 
A  tym  razem była to k ry tyka  
personalna: bolesna, bo czło­
w iek czuł sie często nie w po­
rządku, ale słuszna.

Co szczególnie cennego 
obserwuję w  dyskusji na swo­
im  terenie? To. że zetempo- 
wiec coraz lepiej w idzi swoją 
i swego kola role. Na jednym 
zebraniu spotkałem się aż z 
trzema wypowiedziam i, . w 
których mówiono aktyw istom  
z ZP: „W y narn nic nie narzu­
cajcie. Powiedzcie, jak ie  są 
założenia, a my sami to opra­
cu jem y'. To bardzo cenne, bo 
to jest samodzielność.

W  ..Sztandarze M łodych“ , 
ja k  m ów i całv nasz aparat, 
nastąpiła poprawa. Spotykam 
się z wieloma glosami w tere­
nie, że „Sztandar M łodych" 
mógłby wystarczyć do prowa­
dzenia dobrej pracy.

Chór głosów członków Re­
dakcji: Prosimy powtórzyć to 
jeszcze raz!

REDAKTOR: A  co stoi na
przeszkodzie?

Tow. RENKE: To, że nie
czytają „Sztandaru“ ... (śmiech)

W  terenie brak jest jeszcze 
przędz jazdo we j tem peratury.
Ludzie często nie zdają sobie 
sprawy z tego. jak  mało czasu
jest do Z jazdu i ja k  w iele 
trzeba jeszcze zrobić.

Dyskusji, k tó ra  jest w  
„Sztandarze M łodych" nie u - 
ważam za doskonalą. Redak- 
tor powiedział na wstępie, że 
dyskusja nie jest „rob iona“ . 
To dobrze, bo w ten sposób 
odzwierciedla ona faktyczną 
oprnię mas. ale to i żle, bo my 
7. dyskusji, jaka jest w terenie 
nie jesteśmy zadowoleni. Jest 
ona bardzo często p łytka , 
przypadkowa, nie chw yta „b y ­
ka za rog i“  i ulegać tego ro­
dzaju tendencjom „Sztandar 
M łodych“  nie powinien.

Organizacja partyjna 
nie zauisze pomaga

Tow. Gajswskl
Tak. jak towarzysze, to chy­

ba mówi* nie potrafię. — P ra­
cuję jako ładowacz. Ale spró­
buję opowiedzieć o naszej o r­
ganizacji ZMP i o organizacji 
pa rty jne j przy kopaln i „G o tt-  
w u lti“ . Towarzysze m ówią, że 
„chw yc iła ' narada w KC, a 
ja  myślę, że na „do łach“  ta 
sprawa jeszcze tak dobrze nie 
wygląda.

Na kopalni robota przedz.ia- 
zdowa nie rusza. Ruszyła na 
tyle. że wywieszono pięć ha­
seł i jedną gazetkę ścienną 
(śmiech). Ale nie robim y dys­
kus ji nad Statutem i nie ma 
atmosfery przedzjazdowej. Ja­
sne jest. że za pracę przedzja- 
zdową odpowiada zetempow- 
ska organizacja. Aie u nas te­
go nie ma Organizacja zetem- 
powska nie ma autorytetu na 
kopalni, nie mą bojowego du­
cha.

Boimy się choćby iść do dy­
rektora w takie j czy innej 
sprawie...

... Zw róc ił się do mnie np. 
Piekarski i powiada, że pra­
cuje już 5 lat na kopalni (ab­
solwent SPZ). ale ciągle jako 
ładowacz. My idziemy z tym  
do dyrektora, ale po prostu 
nic nie możemy załatw ić. 1 
ja k  tu mieć autoryte t!

Byt u nas taki jeden, nazy­
wa się Baran. Cztery razy 
zw aln ia ł się. by załatw ić swo­
je sprawy wojskowe, no i przy 
każdym wyjeżdzie rob ił 4—5 
bumelek, bo po drodze wstę­
pował do domu. Tak i nazbie­
ra ło  się — 18 bumelek. D y re k ­
cja zajrzała do karto tek i, po­
stanowiła zwolnić go. A sekre­
tarz zawiadamia mnie — „O - 
debrać trzeba party jną  leg ity ­
mację — m ówi — i dobra“ .

Na drugi dzień zwolniono 
innego chłopaka z DMG. za to, 
że odgryzł się komuś „waż­
nemu". Ja pomogłem mu na­
pisać Ust, bo on sam by nie 
po tra fił, i powiadam: „oddasz 
to w KW , w wydziale węglo­
w ym “ . A w liście i o sprawie 
Barana wspomniałem.

Z KW  przyjechała towarzy­

szka M tchlowa. taka sobie ko­
bieta starsza, ale bojowa. We­
zwała mnie i wzięta sprawę 
tego Barana, a on byt kandy­
datem pa rtii. M ów ię je j. co i 
jak. Wezwała sekretarza i mó­
w i, że będzie za takie  załat­
w ianie spraw odpowiadał, a 
wyrzuceniu z. pracy sprzeciw i­
ła s ę. ho dlaczego z. nim  przed­
tem nie rozmawiano.

No i dyrekcja się w ystra ­
szyła. Przyjęła ’ tego. co miał 
13 bumelek z powrotem do 
pracy. Zwrócono mu leg ity­
mację po cichu...

(Głos: — No w idzicie, nie 
ty lk o  w y  się boicie.')

... A le  tego chłopaka, co po­
szedł z listem do KW  postano­
w iono przenieść do drugiej 
kopalni. Dlaczego? Żeby me 
m ów ił innym , że „m nie  KW 
ob ron ił“ .
• Dużym brakiem  u nas jest 
to. że robim y galówki. Gdv 
jest jakaś akcja — to z całego 
.województwa zaprasza się lu ­
dzi do Hali Parkowej i „M a ­
zowsze“  i „Ś ląsk“  wystąpi... 
A tak na codzień to tego nie 
ma. W DMG pokaz.ala się 
książka „Nad Bugiem“ . K ie­
dyś chodziłem po pokojach — 
widzę, jest 8 takich książek. 
Chłopcy dysku tu ją : dlaczego 
ZW M  byt bardziej bojowy niż 
teraz ZMP? Więcej ducha bo­
jowego było w ZW M, a teraz 
nie widać tego. I gorzej pra­
cujemy. Jeszcze za czasów 
ZW M  po tra filiśm y zrobić w y­
cieczkę, ognisko. A teraz my. 
organizacja m iejska czy dziel­
nicowa — nie po tra fim y tego. 
Dlaczego? 1 młodzież uważa, 
że organizacja zetenipowska to 
ty lko  zebranie i składki.

Pięć lat m inęło jak zarząd 
m ie jski zaplanował zrobić 
Z lot u nas. Byty już nawet de­
koracje. ale potem odwołano. 
A takie masowe imprezy z za­
wodami sportowym i ożyw iły ­
by naszą pracę.

RED AKTO R: A  czy by­
ło już  tak, żeby o r­
ganizacja retempowska moc - 
bo „stuknęła w stół“  w spra­
wach młodzieży?

Tak jakoś, kilka dni temu, zebrało
sie a1- naszej redakcji parę osób i roz­
mawiało o zbliżającym się Zjeździć 
ZMP. Niniejszym ich przedstawiamy: 

Tow. GOLDBLRG — członek Pre­
zydium ZG ZMP..

Tow. GAJEWSKI — Efórnik i  „Gott- 
walda".

Tow. MIĘGOCIÓWNA — nauczy­
cielka.

Tow. RENKE — przewodniczący 
ZW ZMP w Bydgoszczy.

Tow. NOWAK — górnik z kop. 
..Matylda“ .

Tow. TYMANOWSKI — student war­
szawski.

Tow. MOLIK z ZW ZMP w Kra­
kowie.

Bliżej nieokreślona ilość pracowni­
ków „Sztandaru Młodych“ występują­
cych dalej pod zbiorowym imieniem: 
REDAKTOR.

Uwaga dodatkowa: Wszyscy obe­
cni — oczywiście zetempowcy!

Ponieważ, jak powiedziano wyżej, 
dyskusja zajmowała się w związku ze 
Zjazdem problemami życia zelempow-

rkiegó, pozwalamy sobie włączyć je j 
stenogram do toczącej się na lamach 
„Sztandaru Młodych" dyskusji ogólno­
związkowej.

Stenogram jest oczywiście niestety 
bardzo, bardzo skrócony, lecz — cóż 
robić? Gdybyśmy chcieli wydrukować 
go w całości, kilku pełnych gazet by 
nie starczyło.

Zaczniemy może dziwnie, bo od... 
podsumowania. A to dlatego, żeby...

Zresztą pomyślcie sami, czytając je 
poniżej.

REDAKTOR: No, wypada kończyć 
dyskusję.

Cały dowcip naszej dzisiejszej nara­
ch polega na tym, że... nie będę ni­
czego sumować.

Wielu towarzyszy żąda od gazety, 
by po pewnej ilości głosów w dysku­
sji robić jakieś podsumowania. Bardzo 
nam przykro, że nie możemy zaspo­
koić żądisń czytelników, lecz niestety, 
nie jesteśmy do tego po prostu upo­
ważnieni. Dyskusja jest zjazdowa 
i podsumowywać ją może tylko i wy­
łącznie Zjazd.

Jedynie co możemy o dyskusji po­

wiedzieć krytycznie to, że wydaje nam 
się jeszcze za mato bojowa, że za mato 
w niej zasadniczej polemiki.

Słuszne wydają nam się pretensje 
do aktywu centralnego o brak samo­
krytyki i udziału w dyskusji. Co stoi 
na przeszkodzie, aby wypowiadali się 
poszczególni towarzysze, nawet z ZG, 
tym bardziej, skoro sam: oni mówią, 
że brak wypowiedzi z „góry“ utrudnia 
dyskusję? Inno sprawa, że jest i cho­
roba. którą nazywamy „oglądaniem 
się do góry“ . Ale to nic. Co do nas. 
postanowiliśmy w tej sprawie pomóc 
tak, że „podstępem“ ściągnęliśmy tu 
towarzyszy, posadziliśmy stenotypistę 
i wasze wypowiedzi (jeśli się na to 
zgodzicie), w tym także „wreszcie“ 
głosy „góry", tzn. Goldberga, Renke- 
go, opublikujemy w ga-zecie.

( Ogólne poruszenie, śmiech, wszyscy 
są zaskoczeni, ale nikt nie zemdlał!)

A więc wszystko jasne. Najkrótsze 
podsumowanie w historii wszystkich 
zebrań okazało się nie być podsumowa 
nietn.

Wracamy więc do początku dyskusji 
i  oddajemy głos zebranym.

atm osfery wypow iadania się.
Dyskusja u nas się toczy, ale 
nie w idz i ona św ia tła  dzien­
nego.

Także zebrania pa rty jne  nie 
stwarzają k lim atu , aby ludzie 
się w ypow iadali. W samym 
Zarządzie W ojewódzkim  nie 
s tw orzyło  się swobodnej 
atm osfery dyskusji, dlatego 
nie ma dyskusji.

R E D A K T O R : Może u ch y li­
libyście nam rąbka ta jem nicy: 
Dlaczego jest taka atmosfera?

Tow. M O L IK : Nie bardzo 
Jestem do tego upoważniony. 
(Ogólna wesołość zebranych.) 
A le  to już  jest taka atmosfera.

Chodzi o to, że atmosfery 
dyskusji odgórnie też nic ma

mówić o tych sprawach.
RED AKTO R: Czego się bo» 

Ją?

Tow. M O L IK : Czasem się 
„tem peru je “ ...

0 zasadniczej wadzie dyskusji
Tow. Goldberg

Tow. G A JE W S K I: Ech, to­
warzysze! Co tu dużo ga­
dać. Dwa tygodnie temu 
zostałem wezwany do sekre­
tarza i on powiada: „S iada j­
cie, piszcie ankietę. Życiorys!“ . 
Siadłem, wypisałem , a on mó­
w i: „No. dobijesz się teraz te­
go. o co przez te dwa lata wo­
jowałeś. Pojedziesz na wyższe 
stanowisko do innej kopaln i! '. 
Jak można mówić, że ja tego 
chciałem! Ja na to nie czekam1 
Nie ukończyłem 7 klas. nie 
mam wykształcenia i pow ie­
działem m u: — leniej byście 
pomogli mi się uczyć, a nie 
tak stawiać sprawę, że ja k  się 
b iję  o ludzkie sprawy, to zna­
czy, że chcę stanowiska! Nie 
macie co wysyłać te j ankiety, 
bo ja  od swojej roboty nie pój­
dę!

Chcieliśm y jechać do Zako­
panego na dwa dni świąt. Po­
szedłem do dyrektora, że,by dal 
samochody. A wyszła akurat 
kampania obniżki kosztów wła 
snych. To dyrekto r powiada:— 
...Dwa samochody — to koszt. 
co na jm n ie j 10 tys, złotych, n 
teraz jest obniżka... Nie ma!“ . 
Poszedłem do sekretarza i on 
tę sarną p ły tę  zagrał. M ówię. 
— sekretarzu, ja nie ustąpię, 
zaplanowaliśmy z młodzieżą, 
wiedzieliście o  tym  i nic me 
gadaliście, to "teraz w  “ ostat­

n im  dniu nie odm ów im y 70 
ludziom. On powiada: — nie 
masz co skakać, bo to zalece­
nie KW . Zadzwoniłem do K W , 
połącz.yiem się z tow. Olszew­
skim. Tow. Olszewski pow ia­
da. że za pięć m inut dostanie­
m y odpowiedź od sekretarza. 
No i co? Choć samochodu nie 
dostaliśmy dostaliśmy autobus. 
(Wszyscy się śmieją). Takich 
spraw jest bardzo wiele.

m
Raz. pierwsze sekretarz prze­

leciał przez „ścianę“ . Nie by­
łem wówczas na ścianie, a gdy 
zaszedłem do chłopców i py­
tam: — „gadali z w am i?“ , to 
chłopcy śmieją się ź li i po­
wiadają. że ja k  te dwa cienie 
przelecieli i tyle ich kto  w i­
dział.

D yrekcja  tra k tu je  młodzież 
niechętnie. —  n ie  lu b i chłopa­
ków. Ja nawet opisałem te 
sprawy do K"W,

Gdzie troska o młodzież
:Tr Tow. Nowak
Z  obszernej wypowiedzi tow . 

N owaka pu b liku jem y ty lko  
uwagi o braku treski wobec m ło­
dzieży i spotykanych melotlach 
„organizow ania“ zarządów' ZM P .

... U  nas brak jest zaintere­
sowania młodzieżą. Gdy byl 
dzień górnika to dla mieszkań­
ców DM G nie było żadnej na­
grody. Pracowaliśm y na ścia­
nie 90 centymetrów, pracowa­
liśm y w ubraniach gumowych 
bo była woda, liche by ły  za­
robki. cykliczność trudno było 
utrzymać, by ły  częste awarie, 
urw an ie łańcucha i taśmy — 
n ik t nam nie przyszedł z po­
mocą. Z góry nas hamowali, 
nie dostarczali wózków, taśmy 
się zryw a ły , w ięcej było szy­
cia ich, niż ładowania.

W ielu kolegów zabrało koce 
z in te rna tu  i poszło w  swoje 
strony... Gzy dobrze zrobili? 
Chyba nie. A le  prawda jest, 
że im  chęć odeszła do pracy, 
że n ik t z nam i nie gada.

Ostatnio, sekretarz pa rtii, 
nowy człowiek, podchodzi już 
trochę inaczej do młodzieży. 
Więcej przychodzi do DMG, 
wpadnie i porozmawia z m ło ­
dzieżą. więcej jest zebrań. 
A le  to wszystko jest mało.

W  pracy ZM P nie widać 
aktywu. Przyjechał jeden po 
wojsku, n iby przewodniczący. 
Przyszedł do św ie tlicy  i zro­
dziła się w iara. „Teraz — m y­
śleliśmy — dostaliśmy chłopa! 
Jak stukn ie w  stół, to będzie 
porządek. Wszystkie żale po­
zbiera! i — „za trzy  dni p rz y j­
dzie“  — powiada. Za 3 dn i go 
nie widać, dopiero na »-ty­
dzień przypadkiem  żeśmy go 
spotkali. Koledzy wszyscy z 
in ternatu w kó łko go i pyta ją :

M
A :

Ś N )
3

Tow. Mięgociówna
Chcę mówić o aktyw ie szkol­

nym i „ak tyw is tach “ . W ielu ab­
solwentów wyższych szkól i l i ­
ceów pedagogicznych sprawia 
zawód w pracy. W ielu z nich 
przestaje być dobrym i człon­
kam i ZMP. Byłam  na trzech 
zjazdach absolwentów i na 
każdym była ta sprawa 
szeroko omawiana. D yrek­
cjo podawała fakty, jak 
wszyscy w  szkole rzekomi 
aktyw iśc i — zaw iedli w pracy. 
Natom iast w ie lu  ludzi, którzy 
w szkole r.ie by li uważani za 
aktyw istów , pracuje w terenie

ska ! zaczną się sentymenty. 
Jednak w ydzia ł ośw iaty naka­
zu nie zm ienił.

Jestem nauczycielką z zam i­
łowania, chciałam w ychow y­
wać i poprosiłam  o wycho­
wawstwo. Odmówiono m i. Do­
piero gdv wychowawca 8 k la - 
r \  poszedł do wojska pozosta­
w iając klasę w  bardzo złym  
stanie, rada pedagogiczna
przekazała m i tę najgorszą 
klasę. W zięłam się do pracy 
i na półrocze klasa okazała się 
najlepszą. Czemu to zawdzię­
czać? Przecie wszystkim
współpracy z ZM P i w prow a­
dzeniu a trakcy jnych form  p ra ­
cy. Pierwsze z zebrań m iało 
temat „Kom som ol — wzorem 
ZMP“ . Po bardzo konkretnym  
referacie, przeczytaliśmy u ry ­
wek z poematu, potem śpie­
waliśmy. Widać było, że m ło­

dzież chce, aby to zebranie 
trw a ło  ja k  na jd łuże j, tak  się 
je j podobało...

Gdy władze zobaczyły, że 
w yw iązu ję  się ze swych zadań 
to zaczęły mnie obciążać in ­
nym i fu n kc ja m i — TP P -R  w  
jednej i drugie j"s2kole (bo ma­
m y dw ie szkoły), przew odni­
czącą koła nauczycielskiego 
ZM P iid . — razem 7 fun kc ji. 
Jest to bardzo zły zwyczaj, że 
jeżeli czionek ZM P dobrze się 
wyw iąże z jednego zadania, to 
w a li się na niego wówczas 
wszystko.

Tow . M ięgociówna poruszyła po­
ra tym  Jeszcze różne organ izacyj­
ne kw estie  kół nauczycielskich, 
opowiadała o trudnych w arunkach  
w domu nauczycielskim  przy u li­
cy W ileńskie j w W arszaw ie, o bez­
duszności w  organizowaniu b ry ­
gad SP ltd .

W ystąpienie tow . Goldberga było bardzo obs erne I dość grun ­
towne w  ujęciu przedżjazdowych problem ów organizacji. Podobnie 
ja k  przy  innych w ystąpieniach m usim y w yrazić  żal, że nie może­
m y go zmieścić w gazecie w  całości. W ybra liśm y t  tego w ystąpienia  
trzy  zaledwie fragm enty . W  pierwszym  z nich tow . Goldberg om a­
wia zasadnicze założenia pro jektu  S tatutu i p róbu je  odpowiedzieć 
na czym polega najistotniejsza wada naszych dotychczasowych dy. 
skusji nad nim.

K to  jest a k tyw is tą ?
Tow. Tymanewskl

Zastanawiam się dlaczego 
piacn ZM P jest taka sztywna, 
schematyczna.

Ważną przyczyną jest roz-

Jak z naszymi sprawam i „o- 
byw ate lu “ ? Nic nie załatw ił.

R ED AKTO R : A  co on po­
wiedział, gdy zaczęliście go
targać?

Tow. N O W A K : A  — te  go 
do województwa ciągną, że ma 
dużo pracy i tak w ogóle w y ­
kręc ił się. Zagadał, że wszyst­
ko będzie załatwione, ty lko  te­
raz nie ma czasu, bo jest no­
wym  przewodniczącym, ma 
dużo chodzenia do wojewódz­
twa itd.

R ED AKTO R : Trzeba było
odpowiedniego wybrać.

Tow. NO W A K : Nasza orga­
nizacja postawiłaby, ale co 
ż. tego, kiedy n ik t nie chce. bo 
tak i jest b ity  przez k ie row ­
nictwo. radę zakładową i 
wszystkich. M am y maie w y­
kształcenie i .jak k tó ry  p rz y j­
dzie do biura, to „po lityczn ie “ 
powiedzą mu k ilk a  zdań i to 
go zatka. Tego przewodniczą­
cego dostaliśmy z „g ó ry “ .

piętość w ieku (od 18 do 30 la ł 
w środowiskach studenckich). 
Trzeba niezwykle in te ligen t­
nego przewodniczącego, k tó ry  
znalazłby wspólny język z 
wszystkim i. Zaciekawi mło­
dych, to wówczas nie zacie­
kaw i starszych; zaciekawi 
starszych, nie zaciekawi m łod­
szych.

Rzecz druga — to w ie lk i 
problem aktywu.

Jak odbywają się np. w y ­
bory władz zetempowskich? 
Niestety często wystarczy po­
stawa krzykacza, aby stać się 
„ak tyw is tą “ . Z perspektywy 
k ilk u  la t studiów  widzę, że 
zbyt w ie lu tych, którzy weszli 
do władz, okazało się ka rie ro ­
wiczami. Natom iast ci, k tó ­
rzy uczciwie chcieli robić, by li 
..analizowani“ , wzywani -na 
odprawy itd . Rezultat: w ielu

studentów m arzy ' „b y le ' mnie 
nie wybrano do w ładz“ . W y­
bory do władz, to w ie lk i p ro­
blem wychowawczy. . Należa­
łoby zwrócić uwagę na posta­
wę m oralną ludzi, zastanowić 
się kogo się wybiera, by w na­
szych organizacjach wychodzi­
ło. że praca organizacyjna jest 
zaszczytem, a nie konieczno? 
śeią. ani przykrością. Pow in­
no się wybierać ludzi, którzy 
rzeczywiście zasłużyli na to, 
do których ma sie zaufanie.

Są u nas w  ZM P młodzi, 
niedoświadczeni ludzie i nie 
wiedzą iak sic zabrać do pra­
cy. M ają starszych tow arzy­
szy z pa rtii. K iedy mnie w y­
b ra li do zarządu, w ydaw ało mi 
się, że przyjdzie ktoś i powie: 
tale jest dobrze, a tak żle. po­
każe iak pracować. A le  nie. 
czeka się ty lko  na moment, 
kiedy człowiek „zaw a li“  i po­
tem wyrzuca się go. A prze­
cież nam wszystkim  zależy, 
żeby praca szła ja k  na jlepie j.

Jeszcze inna. n iezwykle 
ważna kwestia, to ta, że orga­
nizacja zetempowska nie po­
winna odsuwać się od spraw 
bytowych. To jest bardzo czu­
ły  punkt. Gdy do studenta 
przyjdzie sie i rzeczowo po­
może mu w  jego osobistych 
trudnościach, wówczas inaczej 
p rzy jm ie  i dn powierzone mu 
zadanie. A  ja k  jest u nas? 
Załóżmy, że stal się wypadek: 
um arł ojciec studentow i. Trze­
ba za ła tw ić mu zasiłek — ale 
to już m ów ią , — „należy do 
ZSP“ . ZM P nie interesuje się 
tak im i „d rob iazgam i“ . I  po­
tem młodzież pyta się: co rob i 
ZMP?

Tow. Goldberg: Chcę powie­
dzieć ty lko  moje. a nie prezy­
dium  ZG zdanie, o toczącej się 
dyskusji i zebraniach w tere­
nie. M nie się dyskusja nie po­
doba. I źródło je j braków  leży 
w  nas: w k ie row n ic tw ie  ZG.

O publikowaliśm y pro jekt 
S tatutu nie podając naszej or­
ganizacji i młodzieży żadnej 
w zm ianki o tym , dlaczego ten 
S ta tu t jest tak i. a nie inny.

I dlatego dyskusja w w ielu 
wypadkach zbacza na sprawy 
form alne (w ieku; co robić gdy 
przechodzi się z jednej orga­
nizacji do inne j: itd.) pom ija­
jąc sprawy ideologiczne.

S ta tu t nasz jest w yn ik iem  
analizy sytuacji, jaka w  tej 
c h w ili is tn ie je w organizacji. 
Zwraca uwagę na nasze n a j­
ważniejsze słabości. Gdzie je­
steśmy siabi? — Na odcinku 
wychowania. Duża część Sta­
tu tu  ośw ietla więc sprawę: ja ­
k im  pow in ien być zetempo- 

. wiec. i  tu jest szerokie, pole 
do dyskusji „czy zeternpowiec 
powinien by? tak), czy firny.’ 
Drugą słabością jest to. że kolo 
— podstawowe ogniwo naszej 
organizacji — pracuje bardzo 
źle. Dlatego też kołu zetem- 
powskiemu poświęciliśmy, w  
Statucie więcej miejsca niż in ­
nym instancjom.

Jest wreszcie trzecia choro­
ba naszej organizacji — to jest 
nieprzestrzeganie dem okracji 
wewnątrzorganizacyjnej. To 
jest sprawa bardzo istotna, do­
tycząca aparatu, nas samych, 
którą dotknięte są prawie 
wszystkie komórka naszej o r­
ganizacji.

Te trzy zagadimenia, które 
przy analizie naszej pracy oka­
zały sie na jbardzie j schorzały­
m i ' m iejscami organizacji, w  
projekcie S tatutu znalazły n a j­
więcej miejsca.

I oto trzeba Dowiedzieć, że 
dotychczasowa dyskusja wska­
zuje na niedostrzeganie tych 
zasadniczych założeń. A w  <v 
góle. wokół nich w łaśnie po­
winna się ona toczyć.

A nto fragm ent w spow lodU  tow. 
Goldberga. zaw iera jący Jego po­
gląd na zgłaszane pretensje do 
centralnego aktyw u  o brak udzia­
łu w  dyskusji ogólnozwiązkowej 
prow adzonej na lam ach „Sztanda. 
ru M łodych“ .

Tow. Goldberg: ...Jak ja to 
widzę? Odpowiem bez „na ra ­
dzania się z towarzyszam i“ . 
Chęć do sam okrytyk i jest bar­
dzo duża. Z zasadniczą samo­
k ry tyka  k ie row n ictw o wystą­
pić będzie chciało na Zjeździe.

Dlaczego obecnie poszczegól­
nym towarzyszom trudno  w y ­
stąpić z sam okrytyką? Bo mo­
g liby wystąpić z sam okrytyką 
w bardzo cząstkowych spra­
wach. W ślad za tym  musi 
być. musi iść bardzo szybka 
zmiana złego stanu rzeczy. U- 
waża się, że nie można wyjść 
z sam okrytyką, a potem tole­
rować stan, ja k i jest.

Pogląd ta k i nie jest chyba
całkow icie  słuszny. Być może 
k ry je  się w n im  jakaś obawa, 
że trzeba m ówić ty lk o  w  
sposób pełny i „uzgodnio­
ny “ . A tak ie j tendencji c h y  
ba być nie pow inno i chyb* 
m y wszyscy też pow inniśm y 
dyskutować na ró w n i z inny­
mi.

Zam ieszczam y Jeszcze szczegól­
nie ciekaw y frag m ent wypoń'*e<i7* 
tow . Goldberga, dotyczący prob­
lem u n iezw ykle  ważnego, a w dy­
skusji dotychczas chyba nfe poru­
szonego: hojowoScl zetetnpowcóW  
w watce o sygnowanie p c w  
dzieży. ^

Tow. Goldberg: ...Istnieje te­
oria, że w naszym państwie 
ludowym  młodzież nie ma P°* 
trzeby walczyć o swoje prawa, 
skoro władza jest w  naszych 
rękach, przy czym często 
przedstawia się to co „ je s t“ , 
jako najwyższy szczyt te­
go, co „może być“  w ko­
m unizm ie. N ic więc dziwne­
go. że gdy przychodzi się np. 
do Domu Młodego G órnika, a 
w nim  brud że d iab li człow ieka 
biorą, to mieszkańcy się pyta­
ją czy to jest już ten socja­
lizm? A wypadków różnego 
rodzaju zta. braku troski o 
człowieka. n iespraw iedliwoś­
ci napotykam y wiele. Dlacze­
go ZM P nie "bije się o to by 
w  tak im  np. DMG było 
lepiej? Mam y zetempowskich 
postów w  Sejmie. I ża­
den poseł od czasu istn ie­
nia Sejmu nie złożył in ­
terpe lacji do odpowiedzialne­
go m in is tra , co np, ten zamie­
rza począć, aby zmienić zly 
stan rzeczy. Podobnie jest w  
odniesieniu do rad narodo­
wych Chodzi o to, żeby 
młodzież w idzia ła  w nas swoich 
obrońców. Młodzież znajdzie 
w nas obrońcę, gdy znajdzie 
się w ięcej tak ich  działaczy ja s  
G ajewski z „G ottw a lda“ , k tó ry  
nikogo się nie boi.

A ilu  ludzi boi się brać na 
siebie odpowiedzialność? I na­
sze instancje robią mało albo 
nic, żeby to zmienić.

Jeszcze raz o krytyce

R ED AKTO R : N ie m usie li­
ście się na niego zgodzić.

Tow. N O W A K : Ba! Jak 
przyszedł do in te rna tu , przed­
staw i! się, że by ł dobrym  żoł­
nierzem. M yśle liśm y, że jak  
dobry żołnierz, to zna przepi­
sy, będzie dobrym  przewodni­
czącym. (Śmiech).

Czasem się „temperuje”
Tow. Molik

Więcej zaufania do zetempowców
bardzo ofiarn ie, tak  jak  praco­
wać pow inn i członkowie ZMP. 
choć w ie lu  7. nich otrzym ało w 
szkole od ZM P niedobra op i­
nię i skierowania do gorszej 
pracy.

Opowiem o swoje j pracy pe­
dagogicznej. Skończyłam l i ­
ceum i centralne kursy nau­
czycielskie i otrzym ałam  na­
kaz do jednej z n a jtru d n ie j­
szych szkól w Warszawie. 
Przychodzę do dyrektora i 
mówię, że dostałam nakaz 
pracy, a on na to, — że bę­
dzie protestował w wydziale 
oświaty, bo to jest szkoła mę-

PuhltliujeTTiy ty lko  n ie w id k ą  ęęęllć Jego w ystąpienia, gdyż raz 
w ypow iadał się on ju t  w  gazecie. W  wystąpieniu swoim ią d a ł od 
redakc ji ustosunkowania się do wypow iedzi dyskusyjnych w gaze­
cie, wskazyw ał na m artw otę w ielu  w iejskich kól Z M P . k ry ty k o w a ł 
ogólnikowość „T ry b u n y  P rzedzjazdow ej“ 1 wskazyw ał na potrzebę 
w ym iany doświadczeń kól w dyskusji.

A oto Jego u w ag i na tem at dyskusji w  terenie 1 atm osfery w nie­
których zarządach:

...Młodzież dość żywo dy­
skutu je  nad projektem  S ta tu­
tu. Pytania są takie: Dlaczego 
nie poda je się w Statucie, jak i 
ma być s tró j organizacyjny, 
dlaczego nie podaje się górnej 
granicy w ieku w  organizacji, 
ja k  będzie wyglądało gromadz­
kie kolo zetempowskie. Jest 
w iele niejasności co do pracy 
kól nauczycielskich — (co robić 
jeżeli w  gromadzie nie będzie 
siedm iu nauczycieli zetem- 
powców?).

U nas wczoraj była narada 
wojewódzka o sprawach m ło­

dzieży. Odniosłem wrażenie, że 
na te j naradzie glosy by ły  ra ­
czej „ f ila n tro p ijn e “ ; s tw ie r­
dzano, że „m y  da jem y“ , o b li­
czano ile „kosztu je“  jeden s tu­
dent w  czasie roku, a m ło­
dzież, ja k  w iem y, nie lub i by 
je j wypom inać co je j się daje.

RED AKTO R: Mam y mało
wypowiedzi towarzyszy z k ie ­
row n ic tw  zarządów w o jew ó­
dzkich. Dlaczego? Co trzeba 
robić, aby ci towarzysze w y­
powiadali się?

Tow. M O L IK : W Zarządzie 
W ojewódzkim  nie ma szczerej

Tow. Renke
' (Po raz drugi).

Dlaczego nie ma k ry ty k i w  
aparacie centra lnym , w o je ­
wódzkim , powiatowym ? Bo 
tak i jest aparat, a nie inny, i 
nie ma atmosfery, żeby k ry ty ­
ka się rozw ija ła .

Do te j pory byio  tak. 
że jest ZG, jest instancja, jest 
władza, i ta władza ma pewne 
założenia, dla mas młodzieży, 
dla których my pracujemy. A 
organizacji nie można dzielić 
na młodzież i ZG — ale tra ­
ktować wszystko razem. I za 
to, że są b rak i musi odpowia­
dać ZG. A  zwykle jest tak, że 
na „d ó l“ wylewa się kubei po­
m yj, a o sobie m ów i się: „m y 
też nie ustrzegliśmy się bra­
ków “ ...

Jeżeli chcemy, żeby dysku­
sja się zm ieniła, żeby by ła  
bardziej krytyczna, to trzeba 
zacząć od góry.

Muszę opowiedzieć anegdo­
tyczną historie :

Pisałem z tow . Wegnerem 
n iektóre strony re fera tu na 
X IV  Plenum ZG ,o wydziałach 
sportu. Sam byłem k ie row n i­
kiem wydz. k f. w ZG. M y z 
tow. Wegnerem sform ułow a­
liśm y szerzej j ostrzej preten­
sje pod adresem k u ltu ry  f i ­
zycznej. Toteż w dyskus ji 
potem ty lko  mój wydział bito. 
Wszyscy potem m ówi Li: „A le  
cię sp ra li!" Najlepsze byio to, 
że przecież ja sam to pisałem. 
N ie ła tw o potem, być sam okry- 
tycznym.

Na tym  w łaściw ie zakończyła się dyskusja.
A  co myślą na temat poruszonych tu spraw in n i tow a­

rzysze?
We wszystkich w łaściw ie powyższych wypowiedziach brak 

niestety wniosków. Może in n i towarzysze spróbowaliby je 
podsunąć?!



A r i s t ó f a n e s  * 

* , n i e m o r a l n y
u

■ I.O NDYN. Jak podaje tygod­
n ik  „ Bookseller“ , władze am ery -1 
kańskie skonfiskow ały słynną 
komedią Arystofanesa „Lys is- 
tra ta " pod pretekstem, że stano- ; 
roi ono... „ o b r a z ą  m o r a l ­
n o ś ć  i “ .

Nakład te j kom edii, wydany  
10 A ng lii w tłumaczeniu J. L ind -  
say‘c. został wysłany do znanej I 
f irm y  księgarskiej w Nowym  
Jorku J l .  Levison‘a ‘‘.

Arystofan.es pisał swe korn e- 
d ' ■ w  V w ieku przed n. e. w o- 
kresie, gd.y yi w ew nętrznej po­
etyce ateńskiej potęga tyranów  
-niweczyła swobody obywate l- 
s!"'c i owoce poko jow e j pracy.

„ Lysis trac ie"  Arystofanes da­
je wyraz powszechnemu w ów - | 
czas pragnien iu utrzym ania po- : 
koju za wszelką cenę. Ponieważ 
mężczyźni nie czynią nic w  tym . 
k ie runku , kobiety  ateńskie sta­
ją na czele w a lk i o pokój i zm u- | 
szajp, zwolenników p o lity k i w o j­
ny do kap itu lac ji. :

—

a n if  do w a lk i o i j e lu t c z e i i®  H e n i
Orędzia Izby Ludowej NRD do parlamentów Europy zachodniej

Dslegacia Paryża 
I Orieanu opuściła Polsko

W dniu 13 bm. w  godzinach 
rannych opuściła Warszawę, 
udając się w  drogę powrotną 
do swego kra ju , delegacja władz 
m ie jsk ich Paryża i  Orleanu, 
która brała udzia ł w uroczy­
stościach z okazji 10-lecia w y­
zwolenia Stolicy.

BER LIN . Jak donosi agencja ADN, Izba Ludowa Niemiec­
k ie j Republik i Demokratycznej skierowała do parlamentów 
Holandii. Danii I Luksemburga orędzia, w których wzywa te 
parlamenty do odrzucenia układów paryskich.

W orędziu do parlamentu h o - : we rozwiązanie problemu Nle- 
lenderskiego Izba Ludowa : mieć odpowiada nie ty lko  ży- 
stwierdza m. in.: Najbardziej wotnym  interesom narodu nie- 
doniosły dla narodu niemiec- . mieckiego, lecz również intere- 
kiego problem przywrócenia \ som narodu duńskiego, 
jedności Niemiec — nie został Wzywając deputowanych do 
rozwiązany. , parlamentu Luksemburga, aby

Prezydium Izby L u d o w e j: odrzucili układy paryskie, orę-
N iem ieckiej Republiki Demo- cizie podkreśla, że naczelnym 
kra tycznej zwraca uwagę de- zadaniem narodu niemieckiego 
putowanych do parlamentu ho-i jest zjednoczenie ojczyzny na 
lenderskiego na fakt. że roz -j zasadach demokratycznych i po- 
członkowane Niemcy w podzie- : kojowych. 
lonej Europie będą nieustan- i ★
r,ym ogniskiem niepokoju. | Orędzie stwierdza, że odbu- 

Uzbrajanie m ilita rys tów  nie- dowa w Niemczech zachodnich 
mreckich zagraża pokojowi w 1 Wehrmachtu z by łym i genera- 
Europie. zagraża H olandii i tam i h itle row sk im i na czele za-
wszystkim  innym  państwom sa- . graża również ludności Luk- 
radu jącym  z Niemcami. Naród semburga. Oświadczenie odwe- 
holenderski podobnie ja k  inne towców zachodnio - niemiec- 
narody Europy nie może przejść : kich. którzy domagają się 
nad tym  do porządku dziennego. ..wcielenia“  Luksemburga do

i Niemiec, dowodzi, że m ilita ry - 
Iżba Ludowa Niem ieckiej R e -1 storn niem ieckim  nie wolno da- 

pub llk i Demokratycznej głosi o- j ' v a c  b i 0 n i  d o  
redzie do parlamentu duńskie-
go uważa, że już w r. 1955 moż- ! P is m o  I1 rontu
Ra dokonać pokojowego zjedno- N a r o d o w e g o  d o  S P D  
czenia Niemiec, jeśli układy p a - ;
ryskie nie zostaną ra ty fikow a -j BERLIN . Jak donosi agencja 
R‘e ' " j ADN, zachodnio-niem iecki ko-

Órędzie wskazuje, że pekojo- m ite t F rontu Narodowego N ie-

! mieć Dem okratycznych wysto- 
| sowal do przewodniczącego Nie- 
I m ieckie j P a rtii Socjal-Dem okra- 
! tycznej (SPD) O llenhauera, pis- 
\ mo, w  k tó rym  proponuje, aby 
; SPD wyznaczyła delegację w  ce- 
1 lu podjęcia rozmów z przedsta­

w icie lam i N iem ieckie j Republi- 
i k i Dem okratycznej. Celem tych 
\ rozmów ma być osiągnięcie po- 
! rozum ienia w  sprawie wolnych 
w yborów  ogólno-niem ieckich

„Układy paryskie muszą 
upaść, by Niemcy 

pozostały przy życiu“
BERLIN . Agencja ADN dono- 

’ si, że 19 bm. odbyta się w  Ber-

Śnieg — radość dzieci

, lin ie  konferencja prasowa pod 
hasłem „U k łady  paryskie muszą 

j upaść, by Niemcy pozostały 
przy życiu !“  Na konferencji o- 
becnych było ponad 100 dzien- 

i nikarzy z całych Niemiec i za- 
! granicy, k tórym  rozdano „Czar- 
| ną Księgę“ o układach pa rys- i 
i kich, opublikowaną w NRD. 
Dokument ten przedstawia nie­
bezpieczne następstwa rem ilita - j 

i ryzacji Niemiec co — ja k  w ia- ! 
I domo —  jest g łównym  celem u- j 
j kładów paryskich. Jednocześnie i 
j autorzy „Czarnej Księgi“  wska- ! 
! żują drogę, na jaką Niemcy pr>- 
! w inny wkroczyć, by uniknąć 
! uwiecznienia podziału Niemiec.
! w o jny domowej i zniszczeń ato- 
; mowych.

Powinniśmy m wszystkich rtz eiîz'sscS

by przekreślić plsny wrogśw pokoju
Przemówienie pi‘of. Infelda

! w i e d E #. W dniu 18 bm. na posiedzeniu B iu ra  Św iatowej 
Rady Pokoju w  W iedniu w yg łos ił przemówienie prof. Leopold 

i In fe ld  — członek B iu ra  Ś w ia tow ej Rady Pokoju.
Profesor In fe ld  w przemowie

Gdy rozsądek ujawnia slq poza zebraniami
Kąio ZM P w  S iupi jest po­

wszechnie uważane za dobre 
kolo. To przekonanie żyw i 
przewodniczący Zarządu Po­
w iatowego ZM P w Busku tow. 
Socha i tę op in ię w yraża ją  
towarzysze z Zarządu W oje­
wódzkiego w  Kielcach. Rzeczy­
w iście młodzież należąca do 
tego kota może się pochwalić 
nie byle ja k im i osiągnięciami. 
Jej w  poważnej mierze za­
wdzięcza swoje osiągnięcia i 
swoje istnienie spółdzielnia 
produkcyjna. 3.416 dniówek o- 
brachunkowych wypracowała 
zetempowska młodzież w swo­
je j spółdzielni w  bieżącym ro­
ku. W każdej dziedzinie spół­
dzielczego życia widać ślady 
młodych rąk, widać troskę 
młodych.

W roku 1950 pierwsi do pra­
cy na wspólne pole wyssali *e t- 
empowcy: 17-letni Henryk Woś, 
17-letni Stanisław Matuszew­
ski i 15-letni Zygm unt M ły ­
narski. K iedy rozrastająca się 
spółdzielnia położyła kamień 
węgielny pod budowę pierwszej 
inw estyc ji — sta jn i, plac bu­
dowy rozbrzm iał m łodym i 
głosami. Potem, gdy główną 
troską spółdzielni stała się ho­
dowla, je j rozwój powierzono 
młodzieży. A  dziś?

Przez uchylone drzw i obory 
w y b ie g a  św ia tło  lam p elek­
trycznych. Na czystych ob- 
Ilc,e wymoszczonych słomą 
stanowiskach stoją piękne czer­
wone krowy i cielice. Przed­
m io t dumy ; tro s k i zetempow- 
ców. W  połowie cieplej, schlu­
dnej obory gawędzi gromadka 
chłopców. Są tu ta j obaj Gwoź- 
dziowie — Stach i Krzysztof, 
jest Staniek Garbarczyk, Z yg­
m unt M łynarsk i, Lasak i Grab- 
da. Rozmowa jest bardzo 
ożywiona. Jest o co się 
kłopotać. Czemu zdechł trzeci 
z kolei jednodniowy prosiak? 
Czyżby świńskie noworodki 
n  e znosiły n isk ie j tem peratury 
panującej W chlew ijt? I co zro­
bić. aby w chlewni było ciep­
lej? A mdże zbudować nową 
chlewnię? Gdzie urządzić w io­
sną pastw isko dla owiec? Jak 
podnieść mleczność krów  i czy 
lodowa skorupa nie zaszkodzi 
oziminom? Do obory wsuwa 
się mała dziewczynka: „chłopcy
— m ówi podnieconym głosem
— kino przyjechało“ ! No to 
idziemy! — zapada jednomyśl­
na decyzja Chłopcy opuszcza­
ją  oborę. Zanim  jednak w y j­
dą, dokładnie sprawdzą czy 
drzw i są dobrze zamknięte, za­
suną zasuwy i opatrzą szpary. 
Bydłu musi być ciepło.

Zygm unt Grabda powiedział: 
„Gdyby dorośli tek pracowali 
w  naszej spółdzielni, jak m ło­
dzież, byłaby ona pierwszą 
spółdzielnią w naszym woje­
wództwie..."

ikr
Zetempowskie zebranie za­

powiadało się ciekawie choc 
Porządek dzienny przewidywał 
ty lko  jeden punkt. Omówienie 
udziału młodzieży w pracach 
spółdzielczych w roku u-je.^- 
łym  i jak ie  perspektywy widzi 
młodzież przed sobą i swoja 
spółdzielczą gospodarką w  ro­
ku przyszłym. M łodzi mają 
prawo do radzenia o wspólny m 
gospodarstwie, prawo to opła­
c ili trudem w ie lu  setek prze- 
pracowanych dni.

Milczenie,
które nie jest złotem

M a!v lokal biura spółdzielni 
w ype łn ili zetempowcy. Żadne­
go z nich nie zabrakło. Nieco 
2 boku usiadł przewodniczący 
spóidzielni W ładysław Topór, 
sekretarz Podstawowej Orga­
nizacji P arty jne j W ładysława 
Matuszewska oraz ins truk to r
Zarządu Wojewódzkiego ZMP.

Wiceprzewodniczący keta 
Zygm unt M łynarsk i zwany tu 
powszechnie Kseniem kró tko  i 
rzeczowo zagaja dyskusję. 
S tw ie rdz ił: „Gospodarka spół­
dzielcza jest naszą gospodarką 
i n ik t z nas na indyw idualnym  
nie pracowałby lepiej i sta­
rann ie j“ . Następnie poprosił 0 
zabieranie głosu w dyskusji na 
tem at bolączek. osiągnięć i 
p lanów we wspólnym gospo­
darstw ie. ,

Sale za legio milczenie. Kse­
nio  odczeka) nieco i znów za­
chęcił do zabierania głosu ~- 
„przecież macie dyskutować 
na tem aty codziennie om awia­
ne w domach, oborze, kuźni“ 
To stw ierdzenie także nie prze­
rw a ło  pęczniejącej od n iew y­

powiedzianych myśli ciszy. Ko­
le jno Topór i Matuszewska 
próbowali wyzwolić te myśli 
kłębiące się w głowach mło­
dy r,h spółdzielców. Bez rezul­
tatu, M ilczenie rosło dokuczli­
w ie i zaczęło przytłaczać swo­
im ciężarem młodzież, zarząd 
spółdzielni, wszystkich obec­
nych .

O czym dyskutować?
Wszyscy odetchnęli z ulgą, 

gdy z wypiekam i na twarzy 
W ta ła  Stasia Madej. Jej glos 
drżał ze zdenerwowania, ale 
brzm ia ł uroczyście: „Ja prze­
pracowałam w ub. roku 191 
dniówek obrachunkowych. W 
reku bieżącym zobowiązuję się 
przepracować 309. Wzywam 
wszystkich kolegów i koleżan­
ki do podejmowania podobnych 
zobowiązań na cześć I I  Z ja- 
zciu“ .

N iejednokrotn ie musiała skła 
dać Stasia takie zobowiąza­
nia. bo słowa wypowiedzi 
pasowały do siebie jak  cegieł­
ki. Byty dostatecznie uroczyste, 
gładkie, świąteczne i w yta rta  
od ciągłego używania. Wśród 
Młodzieży nastąpiło ożywienie. 
Szepty i naradzania się wska­
zywały, że słowa Stasi wyzwo­
l i ły  chęć zabrania głosu. Dy­
skusja tra fiła  w swoje wyrzeź­
bione Wielu m in ionym i zebra­
niam i łożysko. Ksenio nie chcąc 
dopuścić do tego, aby młodzi 
poprzestali na form alnym  po­
dejmowaniu zobowiązań, stw ie r 
dził. że kolo na początku kam ­
panii przedz.jazdowej powzięło 
zobowiązania na cześć i ł  Z ja­
zdu i z honorem .ie wykonało, 
a obecnie trzeba by się zasta­
nowić nad dalszą pracą m ło­
dzieży w spółdzielni, nad zor­
ganizowaniem brygad i ogniw 
Polowych i hodowlanych, nad 
pracą koła 7M P — co powinno 
być treścią te j pracy!

Fala podniecenia opadła, sze­
pty ustały. Zdumione spoj­
rzenia pyta ły Ksenia i in s tru k ­
tora ZW  ZM P „jeże li nie chce­
cie od nas zobowiązań, to o co 
wam chodzi?“  Między młodzie­
żą a instruktorem  ZW ZMP. 
sekretarzem POP i przewodni­
czącym spółdzielni stanęła nie- 
p rzen ik liw a śriana dotychcza­
sowych doświadczeń. Stanęły 
dziesiątki zebrań na temat z gó 
ry  przez Zarząd G łówny. Za­
rząd W ojewódzki czy Zarząd 
Pow iatowy ustalony. Stanęło 
głębokie przeświadczenie, że 
instrukto rzy wyższej instancji 
przyjeżdżają do kota ty lko  i 
wyłącznie po zobowiązania. Na 
próżno Topór b il gorącymi sło­
wami w tę ścianę, że przecież 
praca spółdzielni jest zasadni­
czą treścią ich życia, niech więc 
mówią o te j pracy, niech mó­
w ią o boiączkanh i planach. 
Zdum ienie młodzieży było co­
raz widoczniejsze N ik t dotych­
czas tego od nich na zebraniach 
nie żądał: Dziwne to dzisie j­
sze zebranie i dziwny ten in ­
s truktor ZW ZMP. k tó ry  nie 
cieszy się zobowiązaniami. Co 
tu robić, aby mu dogodzić?

★
Oto przykład i objawy cięż­

kiego schorzenia w ie jsk ich kói 
ZMP.

Towarzysz Zuchowski in ­
s truk to r Zarządu Powiatowego 
w G rójcu stwierdza: „Tak w ie -, 
le jest tematów, które po e- 
c i  omawiać na zebraniach kol 
Zarząd G łówny ZMP. że można 
n im i w ypełn ić bez reszty wszy­
stkie zebrania.“  Jeżeli dodamy. 
ze Zarząd W ojewódzki tasze 
daje nieco tematów i Zarząd 
Pow iatowy również przejaw in 
w tym kierunku in ic ja tyw ę, to 
jasnym się stanie, że fala od­
górnych tematów zalewa kola 
ZMP. W rezultacie w  zdyscy­
plinowanym  kole nie ma cza­
su na omawianie spraw, 
k tó rym i żyją zetempowcy. 
Zebrania są po to. aby dy­
skutować na narzucone z gó­
ry tematy, a nie po to. aby m-o-. 
dzież szukała wspólnie rozw ią­
zań dla problemów dla to ej pa­
lących i życiowych. Zresztą 
bardzo często atmosfera nieto­
le rancji dla poglądów uzna­
nych za błędne sprawia, że 
nawet dyskusja na z gó\v okre­
ślone tematy jest ostrożna i 
zetempowcy wypowiadając się 
patrzą p iln ie  w twarz przed­
stawiciela wyższej instancji 
czy c.hmurzy się ona czy roz­
jaśnia.

Gdyby ci mlodz.i ludz.ie po­
tra f i l i  z sensem i troską radzić 
na zebraniach o swojej pracy

to  już by było bardzo dobrze. 
W w ie jskich kołach najczę­
ściej tego nie potrafią. Lekce­
ważący do niedawna, w  gór­
nych ogniwach ZMP, stosunek 
do rozwoju gospodarki in dy ­
w idua lne j spraw iał, że praw ie 
nigdy je j potrzeby nie były 
omawiane na zebraniach kół 
ZMP. To zjaw isko lekceważe­
nia produkcji ro lne j w  gospo­
darstwach indyw idua lnych , 
rzutow ało się w sposób ujem ­
ny, w brew  w o li naszych in ­
stancji na gospodarkę uspo­
łecznioną.

Jeżeli praca, przestaje być 
przedmiotem dyskusji w kole 
ZM P pozostają jeszcze dwie 
dziedziny, które  mogą stano­
w ić treść życia tego koła. 
Działalność ku ltu ra lno-ośw ia­
towa i zagadnienia wychowaw­
cze. Działalność ku ltu ra lno-o­
światowa jest często utrudnio­
na brakiem św ietlicy i ludzi, 
którzy po tra filiby  nią pokiero­
wać. A wychowanie nie jest 
procesem, k tó ry  można by 
kontynuować w próżni, n ie ­
zależnie od pracy, nauki i k u l­
turalnego rozwoju. Co wobec 
tego jest treścią życia w ielu 
kó i w ie jskich. Zobowiązania. 
Może brzm i to nienrawdopo- 
dobnie, ale tak jest. Pamię­
tam niejedną dyskusję z 
przedstaw icielam i zarządów 
powiatowych i zarządów wo­
jewódzkich na temat określo­
nych kói ZM P na wsi. Dysku­
sje te wyg lądały następują­
co:

„Towarzyszu, koto ZM P w 
te j wsi jest bardzo słabym ko­
łem “ .

„Co wy opowiadacie, towa­
rzyszko, my je uważamy za 
bardzo dobre. Ono podjęło bar­
dzo piękne zobowiązania.“

Najczęstszą odpowiedzią na 
pytanie zadane zetempowcom 
kiedy b y ł u nich ktoś z po­
w iatu lub województwa jest: 
„K iedy  składaliśm y zobowią­
zania“ , lub „w  ramach akcji 
sprawozdawczo-wyborcze i “ .

Zobowiązanie, które pow in­
no być wyrazem bujnego ży­
cia koła ZMP, kw iatem  w y- 
k w itly m  z gorącego entuzjaz- 
mu wywołanego uroczystą dla 
narodu chw ilą, staje się celem 
samym w  sotżie, jedynym  
przejawem istnienia kola ZMP. 
Przedstawiciel wyższej instan­
c ji przyjeżdża do koła po zo­
bowiązania. Zebranie zobowią­
zania podejmuje zadowolony 
instrukto r, zbierając rozłożone 
na stole papierki pyta z po­
śpiechem i bezładnie o bo­
lączki i sprawy interesujące 
młodzież. Młodzież albo m il­
czy. zrażona atmosferą niezbyt 
sprzyjającą omawianiu bolą­
czek. albo m ów i bez nadziei 
że treść tego o czym mówi 
dłużej zagości w  myśli przed­
stawiciela wyższej instancji. 
P ierwszomajowe zobowiązanie 
koło podjęło. Teraz zobaczy 
ins truk to ra  przed 22 Kpca.

Instancje nasze wbrew pozo­
rom sa oderwane od szero­
kich mas młodzieży i brak im 
głębszego zainteresowania ży­
ciem kói w iejskich. Cała m ło­
dzież polska interesowała się 
swego czasu losami M. Dobro­
wolskiego. bohatera dyskusji 
„uciekać do miasta czy zostać 
na wsi“ , ty lk o  Zarząd Powia­
towy ZM P w Opocznie mimo 
próśb redakcji .Sztandaru 
M łodych" n ie zainteresował 
się tym  chłopcem. Jest słabe 
ale o mocnych tradycjach ko­
to ZM P w Hołownie. Prosiło 

dno  niejednokrotn ie o pomoc 
Zarrad Pow iatowy ZM P we 
Włodawie, bezpośrednio i po­
przez „Sztandar M łodych", ale 
Zarząd Pow iatowy ZM P we 
Włodawie uważa, że dostatecz­
nie opiekuje się tym  kołem 
wysyłając do niego raz na rok 
aktyw istę na zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze.

Starałam sie zebrać po k ro t­
ce. może trochę chaotycznie 
przyczyny paraliżu organiza­
cyjnego naszych w iejskich kói 
ZMP. Zastanówmy się nad n i­
mi. nie dopuśćmy, aby ta cho­
roba . niszczyła życie kół, k tó ­
rych młodzież jest rozsądna, 
pracowita i ideowa, ale je j roz­
sądek ujaw nia się poza ze­
braniem, je i pracowitość roz­
w ija  się niezależnie od na­
szych w pływów, a je j ideowośe 
ujęto w ciasne ram ki zobowią­
zań.

H. D liD O W A

ruu swym oświadczy! m. in.: 
Na ostatnim  posiedzeniu 

NATO  dokonano jaw ne j lega li­
zacji broni atomowej. Broń a- 
tomowa ma być dostarczona no­
wemu W ehrm achtow i, którego 

| dowódcami będą hitlerowscy ge­
nerałowie — ci sami, którzy w 
czasie ostatn iej w o jny spowo­
dowali śmierć m ilionów  ludzi w 
Europie. Demaskuje to całko­
wicie zbrodniczy plan podżega­
czy wojennych, którzy chcą u- 

| czynić z m ilita ryzm u niemiec­
kiego narzędzie w o jny at.omo- 

| wej. Dziś wlec w a lka  p m ę iw lw  
rem ilita  ryzac j i  Niemiec jest 
ściśle związana z walką prze­
ciw ko w ojnie atomowej. Jakaż 

i to ma być wojna? Ma to być 
| wojna, która — mówiąc słowa­

mi naszego przewodniczącego, a 
I ważył on owe słowa — mogła- 
! by doprowadzić do zagłady 
; ludzkości.
j Chciałbym zakończyć te uwa­
gi ogólne kilkom a konkretnym i 
propozvcjami dotyczącymi za- 

: dań. jak ie  stoją przed naszym 
ruchem pokoju.

PRZEDE wszystkim pow in­
niśmy — nie wpadając w 

patoko — wyjaśnić wszystkim  
konsekwencje

nać wszystkich, że od pros­
tych ludzi zależy, aby do ta­
k ie j w o jny nigdy nie doszło.

P O DRUGIE, należałoby 
poinform ować posłów do j 

wszystkich parlamentów o j 
tym, co oznaczałaby wojna a- j 
tomowa. Apele, rezolucje, w i- j 
zyty deputowanych jednego 
kra ju  u deputowanych innych | 
kra jów  m ogłyby być pod tym  
względem bardzo pożyteczne

P O TRZECIE, należałoby j 
organizować miedzynaro- j 

dowe spotkania, których ce- i 
lem byłoby osiągnięcie poro-1 
zumienia w sprawie wspólnej j 
akcji przeciwko gróźbie wojny i 
atomowej. B yłyby to spotka- j 
nia naukowców, arch itektów , j 
pisarzy i artystów , lekarzy, : 
duchownych itp.

P O CZW ARTE, należałoby 
organizować i popierać j 

rozpowszechnianie książek i 
broszur, k tórym  przyświeca 
idea zdecydowanej w a lk i o 
zakaz broni masowej zagłady, 
powinniśm y we wszystkich j 

dziedzinach spotęgować nasze 
w ysiłk i, aby przekreślić plany 
wrogów pokoju. Oto szlachetne 
i w ielkie zadanie.

Nie wątp my, że narody świa-

Przygotowonia 
do konferancji

w sprawie pokojowego 
wykorzystania 

energii atomowej
NOW Y JORK Dnia 18 stycz- ' 

nia kontynuował obrady Korn i- j 
tc l Doradczy ONZ. k tó ry  przy- : 
goto w uje Międzynarodową Kon- i 
ferencję w  sprawie pokojowego j 
wykorzystania energii atomo­
wej.

Jak się dowiadujem y. na i 
pierwszym posiedzeniu człon- ! 
kcw ie Kortotetu Doradczego u- . 
zgndnili, by Międzynarodowa 
Konferencja odbyła się w Ge- | 
newie.

Według in fo rm acji z kói O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, na posiedzeniach 18 bm.
K- m itet Doradczy om awia ł 
sprawy dotyczące programu 
Międzynarodowej Konferencji.
Wszyscy członkowie Kom itetu 
zgłosili swe wnioski w tej spra­
wie. Przedstawiciel ZSRR Sko- I 
h eleyn. obok innych wniosków. ^
zgłosił również propozycje, by | | |M B H  
umieszczono na p 'rządku  dzień- I *?vi “***^  
nj m konferencji specjalny |
punkt w związku z tvm . że rząd „  . . . .  . . . .  ,
radziecki gotów jest złożyć Mię- I w  P arku K u ltu ry  i W ypoczynku „S oko ln ik i w  Moskwie jest
dzynarodowej Konferencji w [ 
spiaw ie wykorzystania energii 
atomowej sprawozdanie o 
pierwszej e lek trow ni przemy­
słowej w  ZSRR i o je j pracy.

Zbrodniarz wojenny 
„a'iiSissalcreîîî“  Basn 

w Pr ryżu
PARYŻ. Jak donosi prasa 

francuska, rząd boński me cze­
kając nawet na ra ty fikac ję  
układów paryskich zamianował 
swoich ambasadorów w Paryżu 
i w  Londynie.

„Ambasadorem“ bortskim we 
Francji został baron von M alt- 
zan, jeden z byłych dyrektorów  
koncernu chemicznego „ I.  G 
Farben Industrie “ , skazany za 
zbrodnie wojenne.

gwarno od rana do wieczora. Szczególnie tłum nie  prccbi/icc ,n 
dzieci, dla których jest tu sporo różnego rodzaju urządzeń do 

zabaw zimowych. Foto: c a f

Sekwana i Garonna 
grożą powodzią

PARYŻ. Jak w yn ika  z donie­
sień prasy francuskie j, trw a ją ­
ce we F ranc ji powodzie w y ­
rządziły poważne szkody w ca­
łym  k ra ju , głównie zaś w  do­
rzeczu Rodanu i Saony.

W  ciągu o-statnich 2 dn i we­
zbra ły wody Sekwany, w związ­
ku z czym w  Paryżu podjęto 
niezbędne środki bezpieczeń­
stwa.

| Z w ie lu  wsi położonych w  
j dorzeczu Garonny ewakuowano 
kobiety i  dzieci. W szeregu 
miast tej części F rancji za­
m knięto fab ryk i zagrożone po­
wodzią.
• Komunistyczna grupą parla­
m entarna złożyła w biurze Zgro­
madzenia Narodowego p ro jekt 
rezo lucji wzywającej rząd do u - 
dzielenia niezwłocznej pomocy 
ofiarom  powodzi.

ludziom konsekwencje, jakie , —  . . . . .
pociągnęłaby za sobą wojna | ta zwyciężą w tej walce o przy- 
atomowa. Pow inniśm y przeko- I sżlość ludzkości.

Pokojowa propozycja ZSRR 
przysparza  niepokoju

im perialistom
Prasa w ic iu  k ra jów  nadal żywo kom entuje kom unikat agen­

c ji TASS o gotowości ZSRR udostępnienia- innym  państwom 
doświadczeń radzieckich w dziedzinie pokojowego w ykorzysta­
nia energii atomowej. Dzienniki podkreślają, zc jest to decyzja 
o ogromnym znaczeniu międzynarodowym oraz nowy dowód 
pokojowej p o lity k i Zw iązku Radzieckiego.

ria lr.ą  i techniczną w  dziedzinieNOWY JORK. K o m e n ta rz e  -  - - ,  - -- 
wielu poważnych dzienników pokojowego wykorzystania cner- 
amerykańskich świadczą, że
uchwala rządu radzieckiego w 
sprawie udostępnienia innym 
krajom  doświadczeń w dziedz - 
"lie pokojowego wykorzystanie 
energii atomowej zaskoczyła i 
zaniepokoiła koła rządzące USA 

Jak podkreśla „N ew  York 
Herald T ribune“ , amerykańscy 
eksperci rządowi obaw iają się

głi atomowej.
Londyński korespondent agen­

c ji „U n ited  Press“  nie ukrywa 
n «zadowolenia z powodu tego 
że decyzja rządu radzieckiego 
została ogłoszona właśnie w  mo­
mencie. gdy prezydent Eisenho­
w er przedstaw ił > Kongresowi 
GSA budżet, k tó ry  przewiduje 
Poważno sumy na badania w'

poważnie, że decyzja rządu ra- : dziedzin:e wyzyskania energii 
dzieckiego wywoła silne wra- j "tom ow ej d la  celów wojennych 
jen ie  w  w ielu krajach, które : ł gdy w  Paryżu rozpoczęła się 
mogłyby z w ró c ić  sic do Zwiąż- I konferencja w sprawie tzw. 
ku Radzieckiego o pomoc matę- I „w spólnoty zbro jeniowej".

Polski — „HoraztyńRfct“ — 
sodz. 18.30. K am eralny—„Ju- 
r.usz i E thel“ — godz. 19. L u ­
dowy — „ M ły n “ — godz. 19. 
Narodowy — „Wesele Figa­
ra“ — godz. 19 (zamk.). N owy  
„D om ek trzech dziewcząt“ — 
godz. 19. Państw. Opera — 
„Romeo I Ju lia“ — godz. 19. 
Syrena — „Żo łn ierz  kró low ej 
M adagaskaru“ — godz. 19. 
Współczesny — „Pensja pani 
L a tte r“ — godz. 19. T e a tr Do­
mu W ojska Polskiego — „Rok  
1944“ -  godz. 19. Ten tr N ow ej 
W arszawy — „N iem cy — godz. 
19. Teatr Estrada — „O dziel­
nym leżoborze“ — godz. 16. 
Państw . T  atr La lek  „R aj“ - -  
,, S1 a w a M istrza Tw ar dcwskl c - 
g j“ — godz. 16.30.

Ochota — „O  tym  nié wolno 
zapom inać“ iprod. radź.) — 
godz. 13.43. 16. 18.15, 20.SÜ. Sto­
lica — „H am le t“ (prod, ang.) 
— godz. 11, 14, 17.20. Syrena — 
,.Warszawa*' iprod. poi.)—godz.
14. 16, 18, 20. Tęcza — „Z ło ­
dzieje i policjanci (prOd. 
włos.) — godz. 13.45, 16, 18.15, 
20 30. Lo tn ik  — „K alino w y  
gal“ (prod, radź.) — godz. 17, 
19.15. Olsztyn — „Ostatni M o­
h ikan in “ (prod. ezes.) — godz.
15. 17. 19. Radość — ,.W ste­
pach U k ra in y “ (prod, radź.) — 
godz. 17, 19.

18.20 „N a m łodzieżowej ante­
nie“ . 13.45 „Lenin  na polowa­
niu*' — Oipow. M. Prlszwm a, 
19.00 M uzyka. 19.23 Wiązań.?i 
Opeiowi*. 19.50 Ze ¿portu. 20.34 
„Radcy pana radcy" — ko­
media M . Bałuckiego, 22.09 
Radkowy kurs języka  rosyj 
s>k!ego — lekcja 23, 22.20 K on­
cert.

Program  I I  — na fa li ?»67 m.

5 13.03.
7.40.

Moskwa — „Cena strachu“ 
(prod, franc.) ser. I  i I I —godz. 
10. 13, 16. Praha — „W ita j sło­
n iu“ (prod. wk>rka) — godz 
14, 16, 13, 20. P a llad ium —„K a­
w iarn ia  przy G łów nej u l.cy“ 
(prod, ezes.) — godz. 14. 16. 13, 
20. Śląsk — „Tajem nicze od­
krycie" (prod, radź,) — godz. 
14. 16 — „N ędznicy“ ser. I i I I  
(prod, franc.) — godz. 18. A- 
tlantic  — „Cena strachu“ — 
(prod, franc.) ser. I i I I —godz. 
9. 12. 15.20. 19. Polonia—„W aka­
cje pana H u ’.ot“ (orod. franc.)

godz. 14. 16. 18. 20.
l M a j — „Proces przeciw  

m iastu“ (prod, w ioska)—godz. 
19.45. 16. 18 15, 20.30. W — — 
„Sługa dwóch panów" (prod, 
radź.) — godz. M. 16. 18, 20.

na dzień Z\ stycznia 1955 r,

(P IĄ T E K )

Program  I  — na fa li 1322 m.
Program, dnia: 6.95, 15.23.

Wiadomości: 5.05 , 6.00 , 7.00,
7.40. 12.01, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 M uzyka. 5.45 A udycja  
dla w -i. 6.15 Gtm nnatyka, 6.30 
K alendarz Rad1 owy. 6.40 D ’a 
nauczycieli, 7.15 M uzyka. 7.50 
„B łękitna  sztafeta". 8.05 K on­
cert poranny, 9.00 D la klas X . 
9.40 Zabaw y rytm iczne, 10.05 
M uzyka. 11.00 Dla klas I I I  i 
IV , u.25 Przegląd p ia ty  sto­
łecznej, 11.30 M uzyka  i a k tu ­
alności, 12.10 M uzyka  ro zryw ­
kowa. 12.45 A udycja dla wsi, 
13.00 Przerw a, 13.30 D la dzie 
et, 16.05 ,.W  pracowniach u- 
Crotiych". 16.15 Koncert, 17.Oó 
„Słuchacze piszą“ ; 17.03 M u zy ­
ka. 17 20 Audycja dla kobiet, 
17 30 Śpiew am y pieśni 1 p ó -  

nk l. 17.50 S y lw etk i pol&kreh 
artystów  — w ykonawców—Jó­
zef Sm idowiez — fortepian.

Program  dnia: 5.28. 
Wiadomości: fl.oo, 7 00 
14.00. 18.15. 21.30. 23.55.

5.35 M uzyka.
Od godz. 3.58 do 7.45—Trans­

m isja z Pr. I-go.
7.45 Przerw a. 13.10 Audycja  

literacka, 13.30 D!a kók-k m ło­
dych geografów, 14.10 Dla klas 
I  J TI. 14.30 Radziecka m uzyko  
ludowa, 14.50 Koncert, 15 łi> 
A udyeia  aktualna, 16.00 Kom  
pozy tor tygodnia — M koiaj 
Rim &ki-Korsakow, 17.0© Z ży­
cia Zw iązku  Rad/.iccć.u go, 
17.30 Na Warszawskie? Pan, 
18.00 Ze sportu. 18.0s M uzyka. 
18.45 Reportaż literacki, 19.OÓ 
Festiwal M uzyk i Polskiej — 
transm isja koncertu sym foni­
cznego 7. F ilharm o nii W arszaw­
skiej (w  przerw ie  konc rtu ) — 
Felieton, 21.50 K ron ika spor­
towa, 22 (o M uzyka taneczna, 
2-3.00 Sonaty instrum entalne.

Szczegółowy program audy­
cji żarn;¿w.cza tygodnik „Ra­
dio i Ś w iat“ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość Łiriian w pro­
gramie.

Te lew izja : godz. 16 00 w pro 
gram ie: „K arnaw a ł w starej 
W lr łM W l'“ 1 aktuałnóóci.
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Połyskując w  słońcu, arbuzy z 
trzaskiem wpadały w szerokie d ło­
nie Antona. A  bzikowata łódź, wca­
le nie zmniejszając szybkości, po­
chyliwszy się na bok. zatoczyła 
gwałtownie koło i cała w pianie jak 
rozhukany koń, pędziła prosto na 
przystań. Dziewczęta z piskiem roz­
biegły się w  popłochu. Lecz nagle 
ry k  ustał, opadł wodny pyl. Strze­
la jąc jeszcze i lekko kichając s iln i­
kiem  ló d 1 stała się nagłe ociężała 
i ry jąc  c. iobena wodę. Podeszła do 
k ryp y  z arbuzami. W lodzi siedziały 
cztery osoby. Pazurzysty bosak 
uchwyci! deskę. Człowiek w  hełm ie 
chudy, lecz zw inny, wskoczył na 
żłobkowany pokład ślizgac/.a. Pokrę ­
ci) głową, uw aln ia jąc podbródek od 
pasków hełmu. Coś bardzo znajo­
mego było w  tym  człowieku. Anton 
na chw ilę stracił oddech. Człowiek 
rozpostarł ramiona.

— Kandidow , Toszka? — k rz y k ­
nął.

Anton, przez mgnienie oka patrzy! 
zaskoczony... Potem rykną ł nagle 
na całe gardto:

- -  Karaś! Żyjesz, żeby cię d iab li 
w z ię li!

1 w tejże sekundzie Kandidow zła­
pał Karasika pod pachy i ja k  dziec­
ko ściągnął z łodzi.

— No. w ita j Toszka.
— Coś takiego.
— A to ci dopiero...
— No wiecie...
— To spotkanie, eo-o?!
— Ech ty  Żeńka... diable ty  ro ­

gaty... zmężniałeś, opaliłeś się — po­
wiedział Anton.

— A le gdzie m i tam...
— Przedtem byłeś mizerota... Ja 

już zastanawiałem -się. czyś ty aby 
żyw... N ic nie słychać. No, ja k  ci 
idzie, tok na ogói, dobrze?

— Tak sobie, można żyć.
— Gdzie się teraz pedziewnsz?
— W Moskwie... Piszę — powie­

dział Karasik i ja k  zwykle zmieszał 
się. ogarnęła gn duma i równocześnie 
zdawało mu się. że ponetnit nietakt.

— I drukują? — zdziw i! się A n ­
ton.

Karasik ledwo powstrzym ał się od 
śmiechu. Spytał Antona, czy czytu­
je fe lietony Jewgienija Kara.

— Jew gienij K ar — masz ci babo 
placek... To znaczy, że ja ciebie stale

V t u  en ear. x  «g I  J E t f tg m u n l S t o t a e r m k l

czytuję. A to ci draka. Niezły kaw ał! 
Dzielny chłop jesteś Żeńka — powie­
dział Anton, nie ukryw ając już zaz­
drości, jak wówczas kiedy odprowa­
dzał Karasika odjeżdżającego do 
Moskwy — szkoda gadać. Fajnie, 
nieźle piszesz. Ja nawet mam w y­
c ink i z tego. jak ty chodziłeś z kata­
rynką. I b iurokra tów  dowcipnie rą­
biesz.

Zam ilk ł i spojrzał w bok.
— A ja. tu oto, tamadą jestem u 

nich — powiedział.
Otoczyli go hydraerowcy. Ode­

pchnęli Karasika. Żeni i Antonow i 
dali możność napatrzyć się na sie­
bie. Teraz uśmiechnięci, lecz z sza­
cunkiem otoczyli tragarza i patrzyli 
na niego z nietajonym  zachwytem.

— He ważysz? — zapyta! Buch-
wostow.

— Osiemdziesiąt dziewięć k ilo  — 
odpowiedział Anton.

— Niezły facet — zawołał Foma.
— Zdrow ie to mam — skrom nie 

rzek! Anton.
— Tak. m ateriału na ciebie nie 

pożałowano, jest zapasik, na wyrost, 
wystarczy — zaśmiał się Bagrasz. — 
Nie widziałeś, bratku, czy łódź czer­
wona przeszła? Nie? No, to znaczy, 
żeśmy ich wyprzedzili — zawołał 
Bagrasz.

— Arbuzy łapiesz klasycznie — 
rzeki Buch wostow.

— Ano, jak... jak  ty to robisz? — 
krzykną ł Foma i odbiegłszy tro­
chę w bok, nachylił się, podniósł

»y*. J. Rocki

kawon i rzucił nim w Antona. Bęc! 
Arbuz po prostu p rzyk le ił się do ręki 
tamady.

Kandidow z łapri go w locie i po­
łożył na piramidzie.

— Dawaj, daw aj! — powiedział.
Bagrasz wycelował arbuzem trochę

w bok. Kandidow. wyg ią ł się. pod­
skoczył i znów arbuz posłusznie za­
trzym ał się w  powietrzu przy jego 
dioni i w m gnieniu oka został umie-, 
szczony na w łaściwym  miejscu. 
W tym  czasie, kiedy załoga zapom­
niawszy o bożym święcie, bombar­
dowała Antona arbuzami, odepchnię­
tego Karasika otoczyły kołem dziew­
częta. Uśmiechały się nieśmiało. Cu­
daczna łódka, która narobiła tyle 
hałasu i napędziła im strachu, stała 
teraz spokojnie. Dziewczęta podcho­
dziły coraz bliżej i bliżej. Gorące 
ich oddechy pa liły  twarz speszonego 
Karasika. Karasik przybrał pełną 
powagi postawę i starał się łokciami 
podciągnąć z lekka opadające spod­
nie kombinezonu. Jego opalony nos 
czerw ien ił się. Wysoka, ładna dziew­
czyna wykazywała więcej odwagi 
niż pozostałe koleżanki. Ostrożnie 
dotknęła ręką gorącego siln ika. M ia ­
ła przymrużone oczy, kąciki ich były 
lekko podniesione i podparte stromo 
wznoszącymi się policzkami. Byty 
tak  opalone i błyszczące, że przypo­
m ina ły pokryte glazurą wypukłości 
garnka. Zdjęła chustkę. M iała w y­
sokie czoło, o prawie niewidocznych 
brw iach, włosy zaczesane do tyłu. 
a duży grzebień tk w ił swym i zębami 
w ciężkim  węźle na karku Dziew­
czyna m iała trochę zadarty, zdradza­
jący spryt nosek, dołek w podbródku 
i duże, grube, dziecięco rozchylone 
usta. Na górnej wardze perliły się 
kropelk i potu. Karasik m imo woli 
zachwycił się uroczą i prostą twarzą 
dziewczyny.

„N iebrzydka dziewczyna“  — po­
myślał.

— Towarzyszu — zapytała dziew­
czyna wskazując ślbgacz — po co to 
takie coś zrobione?

— To ślizgać* — rzek! Karasik, 
łódź, która może wszędzie pływać.

— I po morzu?
— Ile  chcecie — basem odpowie­

dział Karasik.
(c. d. n.)
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C S K I t f O — W a r s z a w a  82:  S ?  | 48: 22|
j Pochlebna opin ia o postawie . tłum aczyć faktem , że zawodnicy 
j koszykarzy CW KS w meczu z ; byli niezgrani i źle zestawieni 
! CSKMO. jaką usłyszeliśmy z ■ w piątkach, gdyż wszyscy bez 
i ust trenera drużyny radzieckie j ' w y ją tku  g ra li słabo, ospale bez 
i — Aleksie jewa, nie znalazła ' '
! pokrycia w środowym spotka­
niu Warszawy z zespołem A rm ii
Radzieckiej.

Przed nami:
Jesteśmy w  pe łn i sezonu sportów  zimo­

wych. W  styczniu we wszystkich szko­
łach i  pow iatach m ają odbyć się sparta­
k iady szkolne, do połowy lutego — e li­
m inacje podokręgowe i wojewódzkie SKS, 
a Harcerskie Igrzyska Zim owe do końca 
lutego br.

W  całym k ra ju  jest w ie le szkół, które 
nie czekały z założonymi rękam i aż spa­
dnie śnieg, a już  od początku roku szkol- 
Rego m yśla ły o igrzyskach i sparta­
kiadzie. W w o j. bydgoskim, na przykład, 
w  większości szkół podstawowych i śre­
dnich już  od wczesnej jesieni trenowano 
na (orze przeszkód, w  szkołach podsta­
wowych uczono poza tym  alfabetu M or­
sa, o rien tac ji w  terenie, udzielania 
p ierwsze j pomocy iip .

We wszystkich szko­
łach we W łocław ku 
można znaleźć gazetki 
ścienne, poświęcone 
przygotowanie n  do 
Igrzysk harcerskich i 
spartakiady.

Koła Z M P  coraz czę­
ściej udzie lają pomocy 
drużynom  harcerskim .
Na przykład kolo ZM P 
przy Technikum  Kudo­
w y  Wagonów we W ro­
c ław iu  zbudowało lo ­
dowisko d la  szkoły pod­
stawowej. kolo ZM P 
ze spółdzie ln i produk­
cy jn e j w  Ostrowąsach, 
pow. M ilicz, pomagało 
m ie jscowej szkole w 
budowie toru prze - 
szkód. W woj. war - 
szawskim w szkole pod­
stawowej w  W ęgro­
w ie, Suchożebrach i 
p zencdnicy zastępów harcerskich po­
magają uczniom w  samodzielnym wv 
konyw anhr nart, sanek, a nawet łyżew, 
le g o  rodzaju przykładów można by prz-y-
cn -i W-e P wi?cci- W arto jednak przv 
omawianiu tegorocznych igrzysk wskazać

Spartakiada SKS 
Harcerskie Igrzyska Zimowe

W Ałma Ała

znów padaiq rehrdy

Reprezentacja Warszawy, na j- 
; lepsi koszykarze stołecznych ze­
społów ligowych. zagrali — 
w brew  naszym przew idywa- 

\ niom — bardzo słabo. W ysokiej 
i porażki Warszawy nie można

W. Leśniak
St. Instruktor Z G  Z M P

i A Ł M A  A T A . Na w y s o k o g ó rs k im  
¡ lo d o w is k u  k o ło  A łm a  A ta  ro zp o e r,-

. ty się 19 bm. łyżwiarskie mis*
paguje I rozw ija  działalność sportową stwa ZSRR z udziałem repręze.r
C trn im  ł_______  j . - • to w  P rtls lri ryA R hncim uan iiswoim terenie, troszczy się o w łaściw ą ; ^  Polski, Czechosłowacji,

dania te j im prezy: ja k  najszerszego spo­
pularyzowania wśród dzieci sportów zi- 
mowych; Chodzi przecież o to. aby wszy- 
sir.se dzieci wyszły na lodowiska i śliz- 
gawKi, na stoki gór i boiska, aby nabie­
ra ły  sil i sprawności fizycznej, aby u c z y ­
ły  się współżycia w kolektyw ie, pokony- 
nan ia  trudności, podporządkowania oso­
bistych am bicji sprawie ko lektyw u itd. 
Przygotowania do igrzysk to wzbogacę- 
nie drużyn harcerskich tak im i form am i 
Piacy, które cieszą się wśród dzieci w ie ł-

R u m u n ii i  N R D . W pierw):-. . pos.awę m oralną m łodych sportowców. ; d n iu  o d b y ty  się b ieg i m ężczyzn 
Koło ZM P budzi wśród młodzieży zam i- *  »  i  sooo m.
piokna\ r ? h ,  , v 7 S£ k k .  d0 Poznawania "gg?-j
'  yj n 1 k ra ju  ojczystego . ¡g ie je w  u z y s k u ją c  d osko n a ły  czas I

Przygotowania do igrzysk harcerskich ~  40,8. P ozos ta li z a w o d n ic y  uzys­
k a li znaczn ie  słabsze w y n ik i ,  po-

Oto fragm ent pierwszego spot­
kania, rozegranego z okazji 
10 rocznicy w yzw olenia W ar­
szawy, kiedy to koszykarze ra- przynoszą d ru żyn ie ” radzieckiej 
dzieccy pokonali drużynę CW KS  i w ie le punktów  i końcowy wy- 

59:50. ' n ik  meczu brzm i 82:57.

żadnej koncepcji taktycznej.
Od pierwszych m inu t gry ini­

c ja tyw ę obejm ują koszykarze 
CSKMO. Pierwsza piątka gościł 
Boczarow, Siemionów, Mojsie- 
jew , Koniew i Antonow  już po 
3 m inutach prowadziła 11:4, a 
niezadługo potem podwyższyła * 
w y n ik  na 21:12.

Po przerw ie koszykarze War-f 
szawy gra ją  lepiej, tak, że 
zm niejszają nawet różnicę dzie- 
lącą ich od zespołu radzieckiego 
do 17 punktów . Jednak końcowe 
m inu ty  dobrej gry CSKMO

F o to : S t. W d o w iń s k i (C A F) | J. K .

ka popularnością, I ktrro przyczynią ot;

i 0, *e Z;1>ioru'7:t się one impreza po- 
wG ową, a więc nie będzie centra lnych

^  to bv!o w latach ubiegłych 
i .  , *yn? roku w» to przewidziane cen­
tra lne igrzyska letnie. Tak więc jednego 
roku odbywać się będą centra lne ig rzy­
ska zimowe, a drugiego letnie). N iektó 
rzy aktyw iści ZM P i nauczyciele wycią- 

z tego wniosek, że można te j im ­
prezie poświęcić o wiele m nie j uwagi niż 
w  latach poprzednich. W rezultacie w 
w ielu szkołach nie w idać większego zain­
teresowania przygotow aniam i do igrzysk.

pewnością <!n ożywienia, i ua trakcy j­
nienia życia drużyn harcerskich.

N iena jlep ie j jest również z przygoto­
waniam i do d rug ie j spartakiady zim owej 
szkolnych kót sportowych. W Szkole 
Ogólnokształcącej w K locku np. propono­
wano zorganizowanie spartakiady szkol­
nej dla 13-tu uczniów, podczas gdy w te j 
samej szkole w ic iu  innych również jeź­
dzi na nartach, łyżwach i sankach. Nie 
trzeba dowodzić, ja k  szkodliwe są te 
p raktyk i.

< spartakiady SKS odbywają się pod ha­
słem godnego pow itania I I  Zjazdu ZM P.
Możemy więc wymagać, aby przebieg 
tych im prez w  szkołach m ia ł o w iele szer­
szy zasięg niż w  latach ubiegłych. Trzeba 
więc, by przy każdej szkole powstało lo­
dowisko, by często odbywały się zawo­
dy, wycieczki, ku ljg j iip . Lepszymi w y n i­
kam i w nauce, masowym udziałem w 
igrzyskach i spartakiadzie oraz dobrym i 
w yn ikam i sportow ym i harcerze i m io­

dzie/ szkolna pow ita ją  
H  Zjazd Związku M ło ­
dzieży Po!skie j.

O jeszcze jednym  
trzeba powiadomić m ło­
dzież przygotowującą 
się do spartakiady SKS 
— o nagrodzie Zarządu 
Głównego ZMP.

W bieżącym roku na­
grodą będzie proporzec 
przechodni Zarządu 
Głównego ZM P. Zosta­
nie on przyznany te­
mu województwu, w 
którym  udział m łodzie­
ży w  spartakiadach 
szkolnych będzie n a ­
prawdę masowy, gdzie 
ilość zawodów, w yc ie ­
czek. biegów patro lo­
wych i to. zorganizowa­
nych orze? poszczegól­
ne szkoły będzie n a j­
większa. Rmlzio brany 

i u r t t *  pou uwagę przebieg spartakiady 
w i  n \  ‘)(Vk;e j oraz postawa reprezentacji 
województwa na spartakiadzie centra lnej, 
k tóra odbędzie się w dniach 23—27 lutego 
br. w Karpaczu. Regulamin przew iduje, 
ze proporzec przechodni pow in ien do na- j 
stępnej spartakiady znajdować się w te j ; 
szkole, k tóra osiągnęła najlepsze w y n ik i 
wychowawcze i sportowe w okresie przy­
gotowań do spartakiady i tym  samym 
przyczyniła się do zdobycia proporca 
przez zespół wojewódzki.

m eważ w  m ię d z y c z it ie  n a s tą p iło  
oc le  Menie i lód  s ta ł się ro ię k i.

P o lacy  z a ję li d a le k ie  m ie jsca , a le 
m im o  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w  u z y s k a li 
w y n ik i w  g ran ica ch  sw ych  re k o r-‘y n ik i  w  g ran ica ch  sw ych  re k o r­
dów  ż y c io w y c h . M a g ie ro w s k i (35 
m ie jsce ) — 44.6. S k rz y p n ik  (40) — 
45,2.

W d ru g ie j k o n k u re n c ji  dn ia , w 
b iegu na 5000 m. uzyskan o  stosun­
kow o  słabe w y n ik i .  Je dyn ie  z w y  
cięzca S z ilk o w  m ia ! czas na d ob rym  
poziom ie  — 3,05.5. z  z a w o d n ik ó w  
po !s k ic ii .M a g ie ro w s k i z a ją ł żS -m ie j-  
sce (9,27,3) a S k rz y  p n ik  b y t 32 
(9.51,9).

Mowy triami polskich biegaczek

I l is a  h e ke fa
W A R S Z A W A . W  środę 19 bm . o d ­

b y ły  się 3 daisze m ecze I b ig i.
W S ta lin o g ro d z ie  m ie jsco w a  G w a r 

dla p rzeg ra m  4:8 ze S pa rtą  (N ow y 
Targ). D ru g ie  s p o tk a n ie  w. g u m ie  
w arsza w sk ie j m ied zy  K o le ja rzem  
(T o ru ń ) i U n ią  (W y ry )  zakońeźvic> 
się w y s o k im  z w yc ię s tw e m  k o le ja ­
rzy  tOSj.

ST. G ERVAIS, 19 s' cznia. — 
Jako pierwsza konkur, ,cja M ię­
dzynarodowego Tygodnia Nar­
ciarskiego ..Mont Blanc“  roze­
grany został w śro-dę bieg szta­
fetowy dla kobiet na dystansie 
3 X 5  km.

Poiki i tym  razem po tw ie rdz iły

(TELEFON W ŁA S N Y  „S ZTA N D A R U  M ŁO D Y C H “
metę z przewagą 18 sekund nad 
najlepszą włoską biegaczką Taf- 
fra.

Trzeba  n a d m ie n ić , że sw o je  d ru ­
c ie  m ie jsce  zawdzięcza szta fe ta  
W ioch  I ,  m ięd zy  in n y m i także B. 
M a rusa rz . O to  na d ru g ie j zm ian ie , 
gdzieś w  p o ło w ie  tra s y  W łoszka 
V ic a r io  z łam a ła  na rtę . Na szczęście

sw o ja - w yższość nart a m W tm n r ii i 'l l a  nleJ- w P°b ! l iu  znajdowała się J.ią wy7,SZOSC n a u  a m b i t n y m i  , nasza reze rw o w a  zaw edn  czka B. Ma
W łoszkami zajm ując zdecydowa ! rusarz, która beż chwili wahania 
nie pierwsze miejsce Zwycię- | odda*a sw o je  narty W łoszce, dzięki
siwo to  b y le b y  e fe k to w n ie js z e  rem u -n\ ogia °P a u ko ń c z y ć  bieg. Ta 

,, K n , „  * „ „ „ u  J r ,  w span ia ła  postawa sp o rto w a  rep re -
"  z e n ta n tk i P o lsk i z jed n a ła  ca łe i na-

zei e k ip ie  o lb rz y m ia  s y m o a tie  i 
N a ;se :'deczn ie j o czyw iśc ie

W g ru p ie  s ta l in  ogrody kie,i ’G w a r­
d ia  (Bydgoszcz) w y g ra ła  z G ó rn i­
k iem  (S ta lin o g ró d ) 7:3.

gdyby n.ie pechowy upadek Z. 
K rzeptowskie j, która biegła na 
pierwszej zmianie. Na mecie 
strac iła  ona do W łoszki Pession 
aż 53 sekundy. Stratę tę jednak 
zdołała nadrobić na drug ie j 
zmianie H. Daniel — Gąsienica, 
która na mecie uzyskała nadto 
1 m inutę przewagi. Bardzo do­
brze pobiegła na ostatn iej zm ia­
nie M. Bukowa, która wpadła na

uznan ie
d z ię ko w a li P o lakom  W łosi 

W y n ik i:  1) P o lska  — 1,26.52 godz 
3) W ło ch y  1 -  1.27.10 godz. 3) N iem  
ey zach. — 1.27.53.

E. M R Ö Z

ST. G ERVAIS. 19 stycznia — 
W środę odbył się tu ta j także

dystansie 4X10 km  z udziałem 
9 sztafet. Z te j liczby 3 sztafety 
nie ukończyły biegu, a m ianow i­
cie: I i I I  sztafeta F ranc ji oraz 
I sztafeta Włoch. Ostatecz­
nie sztafetę tę wygra ła  I I  
reprezentacja Włoch — 2.52,53 
godz. przed Szwajcarią 2,53.04
godz. i Niemcami zach. — 2,53,07 
godz.

★  J. M.
M E G E V E , 19 stycznia. — z  udzia­

łem 48 zawodniczek na trasie dłu­
gości 2.899 di odbył sie tu ta j slalom
gigant dia kobiet.

Slalom gigant w ygrała zdecydo­
w anie S zw ajcarka  Berthod z czasem  
2,54,07 m in. przed Łan ią  N iem cy  
zach. — 2,58,05, M orris  F rancja  — 
2,59,01. Schöpf A ustria  — 2,59,03, 
H ochle itner — A ustria  — 3,90,02
Frandl A ustria  — 3,02.01.

Zaw odniczki polskie za ję ły  nastę­
pujące m iejsca: 24 K ubie — 3,24,00, 
28 K ow alska — 3,26.02, 30 Grochol

bieg sztafetowy dla mężczyzn na 1 jańczy ~ S3°57,08. BuJak 3>42 a7S. Dz.

Polscy łyżwiarze figurowi 
— po raz pierwszy 

na mislrzoslwach Europy
Brak sprzętu łyżw iarskiego, ków  nauki i  pracy. Członkin ią

Taki pogląd mógł się zrodzić jedynie 
« tych nauczycieli i ak tyw is tów  ZM P, 
którzy nie rozum ieją podstawowego za­

l i ’ naszej organizacji trw a  ożywiona 
dyskusja nad pro jektem  nowego Statutu 
Zw iązku Młodzieży Polskiej. P ro jekt ten 
w rozdziale U l pkt. 27 m ów i: „K o ło  ZM P 
dba o zdrow ie i rozw ój f iz y c z n y  m ło­
dzieży. Doceniając doniosłą rolę sportu 
w  wychowaniu młodzieży, ZM P a k ty w ­
nie uczestniczy w pracy zrzeszeń sporto­
wych i kom ite tów  k u ltu ry  fizycznej, pro-

Zdobycie proporca « inn o  być am bicją 
każdego wojew ództw a i każdej szkoły. 
Należy więc sądzić, że szlachetna ry w a li­
zacja o zdobycie te j nagrody obejm ie 
swoim  zasięgiem wszystkie szkoły i 
przyczyni się tym  samym do dalszego 
uniasowienia sportów zim owych wśród 
młodzieży oraz do podniesienia w yn ików  
w tych dyscyplinach sportu.

sztucznych lodowisk, a co n a j­
ważniejsze — m łodych zawod­
ników, oto najważniejsze p rzy- 
d y n y  słabego poziomu łyżuriar- 
■;łwo. figurow ego w Polsce tv la ­
tach ubiegłych.
. Okręg i(lt igiZi- -d.ęi y? k tó rym  
łyżw iarstw o nasze uważane by- 
'o za jedną ze słabszych dyscy- 
Ph:n sportowych  — m iną ł bez­
powrotnie.

W przeciw ieństw ie do okresu 
Pr zedwo i annego, lyżio  i a rstwo
figurow e jest dzU sportem m a­
sowym up raw ian ym  przez ty* 
-w.ee chłopców i dziewcząt z ca-, 
lego kra ju . Wśród czołowych 
zawodników znakom itą w ie  - 
kszosć stanowią zetempowcy, 
wśród nich w ielu przodowni -

P A R T IA  NR s

N ie p rz y ję ty  G a m b it H e tm ana
S any w  f in a le  m .s trz o s tw  

c-.ecnasŁG\vacji w  P radxc iík>4 t- 
B ’iu k 3: Pachm an Czh wer F ic K fl
sn s V s- \ 8c3' *• “ *■ 4-» ii, eo, ab 6ł c5 riajkon^ -

y nr.niejs.ze) Sb— t i : .  7. b ł ,  a,> (;/a
n ie i:o  'so lidn ie jsze  uchodź-! d '.s  
J -  gS) 8. b¿, e-5i <♦. Ha4 (L u  w e  u w a 
za za lep lz*  9. Ge2) Hc7. 10. G e : r.v 
s iy r in t- j pa :t i l  Res:K.v¿ky -  K e-es, 
itascz tu rn ie j o m is trz o s tw o  św :a - 
U  1948 ... nas tąp iło  10. Ga3. R uch  
Facnruana .jest n a n ira ln ie js z y ) . e4 
(m eco p rzedw czesn .. L-:p.:ze b y io  
J ® - S« Wraz z l i . .  Gg7) 14. Sd?, g6. 
1-. Pb3, Gh6? (znacznie ic-psne i 
B ros trze  b y tp  « .. .  G g7 i 13... 0 -0. 
G on iec na li8 n ie  ma n ic  go ro ć o .y )  
JJ* u~ ^ ' l Ł  0—0—0, bo to tw a r -  
016 i ,  1 " h "  i .,e“  m e będzie  g  c i ­
ne  d la  J  a yck , gdy i  k ró l ic h  je s t 
oos ta leezn ie  b ro n io n y ) 15. b:c6, Sb*. 1 
J6. c:b6. H :btí. 17, ilb r.¡  idos-konaís ! 
ko n ce p c ja : po w y m ia n ie  h e tm a n ó w  i 
b .am  stać będą zn a c z n e  l e p t ) :  
az ię K i lepszem u ro -w o jo w i I o p a ­
n o w a n iu  w ażnych  . p u n k tó w  b3 i cS 
podczas gdy  czarne n ie  bccią m ieć  
ta í ln e j r - áh ie j k o r it rg rv  na p ra w y ń : 
s k rz y d le ) H:c6, i* .  H ic«. S:c*. 19.
S a l, G g i. 20. w<i—e j. o :e i . 21. W:e2 
S*47. a .  K M , W f—es. u .  W c l. G(8 
24. Kb2, Sb4. 25. W :c8, W:c8. 2C. 
G :b l, a :b i.  27, Wc2, W : c ¡ f .  K :c2 
(ko ń có w ka  Jest ju ż  ła tw o  w y g , ana : 
d i*  b ia ły c h , gdyż p iona  b4 na d łu ż  ’ 
®z.ą m e tę  n ie  zdo ła ją  czarne u trz y -  I 
m ać) Gli6. 29. h3, K Í8. 10. Sb—C5t

Jeden z najlepszych p iłka rzy świata Puskas — trenu je  swych podopiecznych, p iłkarzy
szkolnego kola sportowego, F o to  — D ZW

K e j (a lb o  30... G:ęó. 31. S:c5. S:câ 32 
d :c î ,  f î .  33. K b í.  gS. 34. K  : b4, f i

ggS S»'* l,L-U BYBY wśród mło- 
W r  dzIeźy całego świa-
f  ta zorganizować an-
J w fi- 'M  k.letę na temat „Z  
1  V J l  CZEGO S ŁY N Ą  WĘ 

■; J ź g G RZY“ , przekona­
ny jestem, że praw ie sto pro­
cent odpowiedziałoby — z do­
skonałych sportowców: św iet - 
nych p iłkarzy, p ływ aków , uta­
lentowanych lekkoatle tów  itd.

Istotn ie. 9-m ilionow a W ęgier­
ka Republika Ludowa jest w

35, Kc3 w r a j  z 36. K<14 itd  ) 31 k b i  , H . - , . J „
Gh2. 32. K:b4, G g l. 33. Sc3, SK  1 s p o rc ie  P o tę g ą  ś w ia to w ą . P o -
(aiuo «... _G:f2 . 34. S:d5 - ,  Kdś. .75. ; tw ierdza to trzecie miejsce (za
M a ediX :Krt« Kk-* J  37 S;t4 i ZSRR i USA) na ostatnich 34. h a l,  Ka6. 35 Kb5, Kc7. 36. a4 ! t - -ni t u r r  i
gs. 37. as, Se*. 38. 8a«f. Kb7. i Igrzyskach O lim p ijsk ich  w  Hel-
Sb4, s rj-r. to. Kc5, n. 4t. s:d j i ! słnkaeh. zdobycie 12 ty tu łó w
czarne jmddaiy się. _  ! mistrza św iata i 13 ty tu łó w  mi

arcym-.s- i , j r ,:a Ę ijro py w jednym  ty lko

Chłopiec czy dziew czyna zapo­
zn a ją  się ze sportem  bardzo  
wcześnie, bo ju ż  w  p ierw sze j k la ­
sie szkoły podstaw owej. W ę g ie r­
skie M in isterstw o Oświaty staw ia  
w ychow anie fizyczne  w rzęd zie  
przedm iotów  w ażnych, uw aża jąc  

słusznie, że rozw ó j um ysłow y m u ­
si iść w parze  z rozw o jem  fiz y c z ­
nym .

Prócz g im n astyk i 7-letni ucz­
niowie zapoznają  się z innym i 
dyscyp linam i sportu. P rzep ro w a ­
dzane próby spraw ności fizyczne j 
m ają  decydujący  w p ływ  na sto­
pień z w ychow ania  fizycznego. I 
tak na p rzy k ła d  uczeń I klasy  
szkoły podstaw ow ej, aby uzyskać

m in im a ln a . U c z n io w ie  c i, n a j­
czę śc ie j o d s u n ię c i od  s p o r tu  
p rz e z  k a le c tw o , z d a ją  e g z a m in  z 
za jęć  te o re ty c z n y c h  w f  i o t r z y ­
m u ją  s to p ie ń  na ś w ia d e c tw e . Nie 
m ogąc c z y n n ie  u p ra w ia ć  s p o r tu , 
w ie lu  z n ic h  p ra c u je  n ie z w y k le  
o f ia rn ie  w z a rz ą d a c h  s z k o ln y c h  
kó t s p o r to w y c h

W szkole węgierskie j n a  za­
jęcia w f poświęca się dw ie go­
dziny tygodniowo. Drugie dw ie 
godziny przeznaczono n a  zajęcia 
przygotowawcze do odznaki 
M H K , odpowiadające naszym 
zajęciom przysposobienia sporto­
wego (które w naszych szkołach

D ob ra  p a rt ia  
trz-a.

młodego

Z A D A N IE  N r  2
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toku 1954.
Jaka jest tajem nica sukcesów 

sportowych tego niew ie lk iego 
narodu? Słyszałem opinie, że 
wrodzone zdolności do sportu, 
tradycje, czy też sprzyjające wa­
runk i klim atyczne. Opinie te są 
błędne.

Tysiqce dzieci i młodzieży 
na boiskach sportowych

P o zyc ję  naszego dz is ie jszego za 
d ftn ia  pochodz i z pew n e j p a r t i i  tu r  
n ie jó w r j .  B ia łe , p ośw iec iw szy u

Kz rd n io  d la  a ta k u  f ig u rę  —. ?a 
ń c z y ły  zwycćęsko w a'\< , o iekr. 

i  poucza jącą  k o m b in a c ja . Jaką?
P rz y p o m in a m y , że

lad ań  należy nadsyłać na adres
R edakc ji (z dopiskiem  S ZA C H Y  na 
kopercie) w term in ie  dw utygodnio­
w ym  od dafs- ukaran ia  się ra d a m i
W śród  u c z e s tn ik ó w . k ‘ ó r r v  przęsła  
p ra w id ło w e  n jrw igżą iy .a  ro r io to w a - 
n y c h  ' zostan ie  5 n a g ró d  k r ą ż k o ­
w y c h .

W ydaje mi się. że na sukcesy 
sportowe naszych przyjació ł 
znad Dunaju składa się wiele 
czynników, a zasadniczym, — 
moim zdaniem — jest w ie lka 
popularność sportu na Węgrzech 
i powszechny, wysoki poziom 
sportowy dzieci i młodzieży.

Przejeżdżając przez wsie i 
miasteczka węgierskie wszędzie 
w idzia łem  boiska, a na nich ćw i- 

rozwiązania j czają młodzież, na jw ięcej natu-

stopien do bry, musi skoczyć M in is ters tw o O św iaty zamierza 
w zw yż 40 cm, w dal 60 cm i 
rzucić  p iłką  palantow ą z odleg 
iosci 3 m . p rzez dw um etrow ą  
przeszkodę.

skasować). A le nie na tym  koń­
czy się tydzień sportowy prze­
ciętnego ucznia węgierskiego. 
Jest jeszcze szkolne koło spor­
towe, do którego przyjęcie uwa- 

Z każdym  następnym  rok iem  i runkowane jest dobrym i postę- 
nauczania m in im a  są coraz w yż- \ parni w  nauce.

U' szkolnych kołach sportowych 
to silne zaplecze sportowej po­
tęgi węgierskiej.

S łynna jest ambicja, wola 
walki i ha rl ducha sportowców 
węgierskich. Są oni godnymi 
reprezentantami swej ludowej 
ojczyzny. Wszystkie te zalety 
z:;szczepione są głęboko m ło­
dzieży węgierskiej I tu w ie lką  
rolę spełnia Związek M łodzie­
ży W ęgierskie j — DISZ. DISZ 
rozumie w pe łn i w ie lką  rolę 
wychowawczą sportu i dlatego 
w pracy wszystkich instancji 
te j organizacji sport zajm uje 
w ie le  miejsca. W ynika to za­
pewne z faktu , że Hasło „K A Ż -. 
DY CZŁO N EK DISZ — SPOR­
TO W C EM “  jest realizowane w 
całej pełni. Związek M łodzie­
ży W ęgierskie j dba o wysoką 
k u ltu rę  sportu, rozw ija  wśród 
m łodzieży zam iłowania sporto­
we i wskazuje je j w ie lk ie  cele 
now ej socjalistycznej ku ltu ry  
fizycznej.

Z M P  jest m is trzyn i Polski — 
15-letnia Barbara Jankowska, 
zetempówcem jest również prze­
wodniczący sekcji łyżw ia rs tw a  
figurow ego G K K F  — A ndrze j 
Janiszewski.

Łyżw iarze są otoczeni w  na­
szym k ra ju  wszechstronną opie­
ką, czynią szybko postępy i 
m arzą o dojściu do poziomu 
czołówki europejskie j. .

P ierwszy kon takt międzyna - 
rodowy na wiosnę 1953 roku z 
łyżw ia rzam i w ęgiersk im i dał 
możność poznania nowej tech - 
n ici, zwłaszcza jazdy dowolnej. 
Po parodniow ym  pobycie Wę­
grów  zaczęto p iln ie  trenować 
nowe elementy jazdy dowolnej, 
dziś, już  opanowane przez w ie lu  
zawodników. Sezon zim owy  
1953—54 pozw o lił ugruntować  
nowe wiadomości podczas obo­
zów tren ingow ych w  Berlin ie , 
Budapeszcie i Moskwie. Zaw od­
nicy nasi naw iązali tam ser­
deczne i trw a łe  kontakty.

Od. 2 stycznia b r nasi czoło­
w i zawodnicy trenu ją  pod okiem  
najlepszych trenerów , przygo­
towując się do dwóch poważ - 
nych startów : m istrzostw  Euro­
py w  Budapeszcie (weźmiemy 
w  nich udział po raz p ie rw ­
szy) w  dniach  27 — 30
stycznia br. oraz m iędzyna - 
rodowych zawodów w  Ober - 
hofie w  początkach lutego  
Do startów  tych w ytypowano

Basta Jankowska — w ielokro tna m istrzyni Polski — 
towną ewolucję łyżw iarską.

yykonuje  e ie k *

wie, czynnych ty lko  przez pół 
roku — w re praca. T renu je  
tam nie ty lko  kadra narodowa, 
ale i około 1000 dzieci, skup io­
nych w  W arszawie w  S sek­

cjach, a w  Stalinogrodzie w  3

Sportowych w  B ia łym  Kam ie-  
niu koło W ałbrzycha.

Spoglądając na dorobek 10- 
lecia, w idać jednocześnie da l­
sze zadania stojące przed ły ­
żw iarstwem  figu row ym : jeszcze

Poza tym i up rzyw ile jow anym i szersze spopularyzowanie tego
m iastam i am b itn ie  pracują  
środki w Lub lin ie , Bydgoszczy. 
Poznaniu, Łodzi, Opolu, Sopo­
cie, W roc ław iu  oraz beniam inek  
łyżw ia rs tw a  figurow ego  — 
pierwsza sekcja jazdy fig u ro  - 
w e j przy LZS w K ryn icy . Cze-y j u u u , ti/KJ , . , _ a  cj ■    

dw ie odrębne ekipy, co dowo- ! j ja^  one n iec ie rp liw ie  na w ybu- 
dzi wyrównanego poziomu na- < kowanie w iększej ilości sztucz- 
szej czołówki. Zdajem y sobie I ny?h lodowisk, aby móc dogo- 
sprawę, że nie możemy już  te- j n™ łyżw ia rzy S to licy i Śląska 
raz liczyć na poważne sukcesy.

iportu wśród młodzńeży szkol­
nej i dzieci w  ca łym  k ra ju , do j­
ście czołówki do poziomu euro­
pejskiego.
B. LA M E W S K A -G C T O W S K A

Troskliwa opieka 
partii i rządu

rze . P ro g ram  prób  spraw nościo  
wych rozszerza  się, dochodzą  

bowiem  inne ko n k u re n c je  ja k  
biegi i rzu ty .

W wyższych klasach część za 
jęć w f poświęcona jest w iado

Doświadczeni sportowcy — 
nauczycielami najmłodszych

W kole sportowym  przyszły 
m istrz w gimnastyce, p ływ an iu

rain ie p iłkarzy. Na licznie roz- 
sianych w całym k ra ju  p ływ a l­
niach tysiące dzieci, często poni­
żej ia t lfl-ctu . im ponowało mi 
swym krati'em . czy bezbłędną 
technicznie żabka.

mościom teoretycznym , k tóre  | C?T inne j dyscyplin ie sportu 
mają duży w p ływ  na ocenę. Sto I znpidu je  się pod trosk iiw ą  
pień w f nie jest ty lk o  odbiciem  i n p ie k d  patronującego zrzeszenia
spraw ności fizy c zn e j ucznia, ale sPmdowego. Patronaty nad Szkoł- 
również w yrazem  jego postawy, i o y m i kołam i sportowym i n ie  są
jako członka ko lektyw u . D latego i na Węgrzech fikc ją . (U  n a s
też b ierze  się pod uw agę p racę n i e s t e t y  W w i e l u

w y p a d k a c h  p a t r o n a t  
i s t n i e j e  t y l k o  n a
p a p i e r z e . )  Zrzeszenia spor­
towe oddają do dyspozycji m ło­
dzieży swoje, boiska, sprzęt, p rzy­
dziela ją trenerów i dobierają 
do współpracy czołowych za­
wodników . Młodzież otrzym uje 
w kole dobre podstawy teore­
tyczne i praktyczne z. wybranej 
ptzez siebie dziedziny sportu. 

Tysiące chłopców 1 dziewcząt

nad rozw o jem  sportu w  o rg a n i­
zacji p io n iersk ie j lub  Zw iązku  
M łodzieży W ę g iers k ie j, ud zia ł w 
ćw iczeniach przygotow aw czych  
do odznaki L M H K  i M HK (odpo­

w iedn ik  BSPO i SPO), p rzeka  
zyw anie  swych um iejętności in­
nym  kolegom , pilność i postępy  
ucznia.

W ęg ierska  k u ltu ra  fizyczna , 
w y k o rzy s tu ją c  bogate dośw iad­
czenia b ra tn iego  Zw iązku  Ra­
dzieckiego , opartą  swój system  
w ychow ania fizycznego na nau­
kow ych podstaw ach. ToM ż po­
ziom  tren eró w  i in s tru k to ró w  
jest bardzo  w ysoki. T re n e r w ę ­
g iersk i to człow iek św iadom y  
swych w ażnych Obowiązków, 
k tó ry  op iera  swą w iedzę na
g run tow n ych  studiach, a rów n o­
cześnie Jest p rzy ja c ie le m , w y ­
chow aw cą i op iekunem  m łod zie ­
ży. W ie lką  ro lę  spe łn ia ją  tu 
rów n ież czołowi zaw odnicy, któ­
rzy  odw iedzają  najdalsze z a k ą t­
ki k ra ju  i p rz e k a z u ją  swe do­
św iadczenie najm łodszym  spor 
toweom .

Za duży dystans powstał m ię  
dzy obecną czołówką europej­
ską, a nami. Łyżw iarze trenu ­
ją  jednak bardzo am bitn ie  i 
p iln ie , aby wypaść ja k  n a jle ­
p iej.

Dojście do poziomu czołówki 
p-uropejskiej u trudn ia  ogrom ­
nie brak krytego sztucznego lo ­
dowiska, k tóre um ożliw iłoby  
tren ing  przez cały rok.

Tymczasem na dwóch o d k ry ­
tych sztucznych lodow iskach  — 
w  Stalinogrodzie i  w  Warsza-

O DPUW IEDŻ R E D A K C JI 
A uto ra  lis tu  anonimowego, W 

któ rym  prosi on o poradę ja k  
zostać instrukto rem  sportowym  
— prosim y o podanie dokładne­
go nazwiska | adresu. Na ko­
respondencję odpowiemy lis tow ­
nie.

Dwa obecnie istn ie jące sztucz­
ne lodow iska nie rozw iązu ją  sy­
tua c ji w  ska li k ra jow e j, ani 
łyżw iarzom  figu row ym , an i ho - 
keistom. Łyżw iarze m ają  zm ar­
tw ien ie  nie ty lko  z ob iektam i 
sportow ym i, ale i ze sprzętem.
Transport łyżew wyczynow ych  I M ,  _
z A n g lii nadszedł dopiero  wj||:0JJf0y Z3CH 10*13

Szwecja -
połowie, stycznia. M y s z k o w ­
ska Fabryka Naczyń Ema - 
liow anych produkująca sprzęt 
łyżw ia rsk i zapomniała o n a j­
młodszych sportowcach. To sa­
mo dotyczy i  W y tw ó rn i Butów

A by osiągnąć tak  wspaniałe 
sukcesy jak ie  uzyskali sportow­
cy węgierscy, trzeba budować 
od podstaw — uczyć zam iłowa- i 
n ia  do sportu dzieci i młodzież, \ t  
budować nowe obiekty sporto-

C h a ra k te ry s ty c z n e  Jest że 
ilo ś ć  z w o ln io n y c l^  z za ję ć  w f  lest

we, produkować w ysokie j jako­
ści sprzęt sportosyy i szkolić 
wysoko kw a lifikow ane  kadry 
trenerów». Wszystko to zapew­
nia obywatelom węgierskim  
rząd i partia. Sportowcy dosko­
nale wiedzą, ile zawdzięczają 
w ładzy ludowej i dlatego swą 
postawą, godną socjalistycznego 
sportowca, spłacają dług swej 
ojczyźnie.

W ielka troska o rozw ój spor­
tu, stworzenie m ożliwości upra­
w ian ia go przez każdego oby­
watela już od najm łodszych la t 
— oto „ta jem n ica“  wspaniałe­
go rozw oju sportu węgierskie- j i  
go-

S T A N IS ŁA W  K IE R A G A

Jedno uderzenie, drugie — obo ję tn ie  gdzie —  ...i N eli S te w a rtJ  
ery na macie. Na sali k rzyk, rwetes, gw izdy. Gdzie? — na / 
Meczu“  w  M ineapolis w  USA. W olnoam erykanka... kobiet.

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A ) 
We w torek wieczorem  pięściarze  

N iem iec zachodnich rozegrali w  
Sztokholm ie m iędzypaństw ow y mecz 
ze Szwecją W yn ik  rem isowy 10:10 
gospodarze mogą uważać d la  siebie 
za bardzo szczęśliwy, ponieważ  
bokserzy N iem iec zachodnich byli 
bezspornie dużo lepsi i zasłużyli na 
w ysokie zwycięstwo (po 4 w alkach  
prow adzili 8:0). Ostateczny rezu ltat 
spotkania spow odowały w e rd y k ty  
sędziego „neutra lnego“ D uńczyka  
Bengtssona oraz szwedzkich a rb it­
rów  ringowych Ericssona i Rochra  
(sędziowali po 5 w a lk ) k tó rzy  n ie ­
słusznie zd yskw a lifiko w a li W agnera  
i P firrm ann a.

W m uszej Basel (N ) wysoko w y ­
p u nktow ał Wassena (Szw), w  ko­
guciej Schwarz (N ) znokautow ał W 
I I  r . Bengtssona (Szw), w p iórko­
w ej R othoff (N ) w ygra ł w  I I  r . 
przez t.k .o . z Anderssonem (Szw), 
w le k k ie j K urschat (N ) w ypu nkto ­
w ał Weissbrodta (Szw).

Porażki w 4 pierwszych wagach  
w yraźn ie  „zan iepo ko iły“  ringow ca  
szwedzkiego, k tó ry  w lekkopólśred- 
n ie j zd y s k w a lifiko w a ł w I I  r . W a­
gnera (N ) za rzekom e niskie ciosy 
zadane B ergstroem owi (Szw). W  
momencie przerw ania  w a lk i Szwed  
był bliski nokautu. W . pólśredniej 
Oldenburg (N ) przegrał na pu n k ty  
z dobrze technicznie w yszkolonym  
Gunarssonem (Szw.), w lekkośred- 
n ie j R einahardt (N ) m im o wryraźne j 
przewagi przegrał głosami 1:2 *  

i Larssonem (Szw).
i N ajw iększą „gaffę“  strze li! sędzia 
I „n e u tra ln y “  w  wadze średniej, 
i Chcąc się „zrehab ilitow ać“ za błąd  
! w  poprzedniej walce zrobił jeszcze 
i w iększy w  spotkaniu W em hoener 
I (N ) — Sjoelln  (Szw). M im o w vraź- 
i n- j  przewagi Szweda (m istrz Euro­

py jest w yraźnie  bez form y, ..szcze­
gólnie w dwóch pierwszych star­
ciach) w y typ o w ał on w ygraną  

szwedzki

Czy to sport? Nie. To am erykański s ty l życia. Poniżenie f 
'  godności kobiecej, brutalność, „sensacja“ . W sumie  — ohyda.

Foto: ,Z iB “  ,

N iem ca 60:53 (I). A rb ite r szweylzki 
D ah lsm ius fla t 60:55 d la  S jo e lW ,
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a sędzia niem iecki 59:59 ty p u ją c 'n a  
zwycięzcę swego rodaka. W e rd y k t  
przyzna jący  zwycięstwo W em hoe- 
nerow i — publiczność szwedzka  
p rzy ję ła  w ie lk im i gw izdam i.

W  pó łc iężkie j P firrm a n n  (N) 
przeszedł z miejsca flo ataku I u- 
zyskał wysoką przewagę nad JO" 
hanssonetn (Szw). Za rzekotno zb r*  
niski cios został jednak Już w I  r - 
zdyskw a liflko w a ity . 3V c iężk ie j W **' 
terstetn (N ) przegra! głosami 1:3 *  
Aahsm anem  (Szw).
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7  'e rm in ie  do  d n ia  10-go każde g o  m ie s ią ca  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  z a m a w ia iie f^ p re n u m e ra ty 3 "  
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